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P o  r \ s k i c h  ośw iadczeniach prem ierów  państw  
(wojujących, T iszy  i B olhm anna Ilo liw ega, p rzy­
szła kolej n a  p rezy d en ta  m inistrów  państw a, 
k tó re , lubo zw iązane z owemi dwom a państw a­
m i w ęzłem  przym ierza, jednak  pozostało  w  tej 
w ojnie d o tychczas n ie tkn ię tym  widzem , po to ­
w ym  każdej chwili do w ejścia na scenę w ielkie­
go  d ram atu . Mowa w łoskiego prem iera Salan- 
d ry  dow odzi, że neu tra lność  nie je s t pojęciem  
jjednoznacznem , albow iem  oprócz, żc ta k  po- 
[wierny, neu tra ln e j neu tra lności is tn ie je  jeszcze 
„n eu tra ln o ść  czynna i czu jna" i te j w łaśnie W ło­
c h y  zam ierzają się trzym ać w  obecnej fazie 
w ojny, a b y  zabezpieczyć żyw otne in te resy  
Wioch wobec zapow iadających  się zmian w  ró ­

w now adze europejskiej. N ależy się więc zbroić, 
a b y  być przygotow anym  na w szelkie ew en tual­
ności. T en  ustęp m ow y szczególnie podkreśliła  
c a la  Izba w ioska długim i oklaskam i.

Mimo tego nowego postaw ienia  kw esty i neu­
tra lnośc i c a ła  m ow a S alandry  była  tak  skon­
struow ana, że m usi się ją  uznać  za lo jalną wo­
bec sojuszników , czego najlepszym  dow odem  
y  ;ł d y sk u s ja , przeprow adzona potem w  Izbie. 
W  d y s k u s j i  te j napróżno usiłow ali zw olennicy 
w alczenia  u boku F ra n c ji ,  zwłaszcza n iek tó rzy  
n iezaw iśli socyaliści, w ym usić na Salandrze je ­
szcze in n e  zdefiniow anie w łoskiej neu tralności, 
■mianowicie w  duchu przychylnym  dla Fra.ncyi z 
m otyw ow  w spólności rasow ej. S a la n Jra  uchylił 
s ię  o d  tego  żądania; lecz nie dał rów nież po 
słuchu, tym , k tó rzy  życzyli sobie in te rp re to w a­
n ia  neutralności w łoskiej w  sensie zupełnej ab- 
•stynencyi od udziału  w obecnej wojnie. R ów ­
nic ż i co do tego  pozostaw iła a e k la racy a  Sa- 
lan d ry  k w esty ę  o tw artą , czy W łochy zamie­
rza ją  już podczas w ojny podnieść swoje „sp ra­
w iedliw e żąd an ia"  czy zgłosić je  dopiero z  roz­
poczęciem  rokow ali pokojow ych. W każdym  ra  
zie n iew ątpliw e jest, że W iochy podniosą te 
„spraw iedliw e żądan ia" —  ty lko  nie w iadom o, 
które ze swego obfitego rep e rtu a ru  w ybiorą, i 
że m ogą w ystąp ić  zbrojnie — gdyż każd ą  
w zm iankę o sw ojej arniii i flocie Izba o k lask i­
w a ła  z zapałem . Ale też pew nem  jest, że nic 
zag raża ją  dziś dw uprzym ierzu —  inaczej Salnn- 
d ra  n ie  w spom inałby o tern, ja k  ściśle badał 
„ducha i literę  u k ład u  tró jp rzy  mierzą co do te ­
go, czy nie zachodzi „casus foederis"; an i też 
o p o z y c ja , pchająca  W łochy ku  F rancyi, nie by­
łab y  ta k  nata rczy w ą, gdyby  by ła  za kulisam i 
p trzy m ała  jak ieś u spokaja jące  ją  zapewmicnia.

W  chw ili, kiedy za  Alpami pad a ją  tak ie  o- 
św ‘adczenia, niezw ykłego znaczenia nab iera  
w iadom ość, że niem iecki am basador w Rzymie 
F lo tow  idzie n a  urlop, a  zastąp i go b y ły  k an ­
clerz ks. Biilow. Ju ż  sam w ybór tak ie j osobisto­
ści n a  m iejsce F lo tow a św iadczy o ważności o- 
becnego. m om entu. W ybór ten  n iety lko  musi po­
chlebić W iochom, ale z pew nością będzie d la  
n ich  miłym. Iks. B ulów  jeszcze w czasach, k ie ­
d y  nic był księciem  i dopiero zaczynał swoją 
znakom itą  k a ry e rą  dyplom atyczną, b y ł am ba­
sadorem  w  Rzym ie i z tego czasu jeszcze posia­
d a  tam  w yrobione sto sunk i tow arzyskie i sym- 
p a ty ę  w sferach najw yższych. B ył on jednym  z 
au to ró w  przedłużenia  uk ład u  trójprzym ierzow e- 
go , zna więc dokładnie ta jn ik i in strum en tu  i 
dziś m usi dowieść jego trw ałości. K iedy  przed 
p  ęciu la ty  n astap ił znany za ta rg  m iędzy ks. 
Buiow em  a cesarzem  W ilhelmem, k tó ry  dopro­
w adzi1 do  dym isyi kanclerza, ks. Bulów prze­
n ió sł sw oje m ieszkanie do willi M alta w R zy­
mie i został obyw atelem  w iecznego m iasta. Tlo­
n a  jego należy  do rodziny  jednego z w ybitnych  
w łosk ich  m ężów  stanu . W illa M alta s ta ła  się dla 
ks. Biilowa rodzajem  Tusculitm : tu  oddaje się 
o n  ulubionym  pracom  historycznym  i lite ­
rack im , pisze swo.ie dzieło p t. „N iem cy pod p a ­
now aniem  W ilhelm a II"  i zdaleka obserw uje w y­
p a d k i jako znów ca i este ta . Z tego Tusculitm  
w y n ra ła  go teraz  w ola cesarza W ilhelm a. A 
w arte  się  bliżej p rzy jrzeć stosunkow i tych obu 
m ężów  do siebie.

Cesarz W ilhelm  lubił ks. Biilowa, po imieniu 
fcię n aw et do niego odzyw ał. Że ks. Bulów  za­
chowali jo l ie  w obec niego niezależność sądu  i
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postępow ania, tego  dow odzi najlepiej ow o zaj­
ście z przed  pięciu la ty , k iedy  ks. Biilow w zdra­
gał się objąć zupełną odpow iedzialność mini- 
s te ry a ln ą  za z b y t szczery in terw iew  z cesarzem , 
ogłoszony pi zez jednego z dzienn ikarzy  angiel­
skich. K s. Biilow popadł w  niełaskę. T eraz je ­
dnak, gdy  b ra t ks. Biilowa pad ł na polu bitw y, 
cesarz w ypow iedział m u swe w spółczucie, i ta k  
w ojna zbliżyła ich znowu. Cesarz W ilhelm  je s t 
jed n ak  n ie ty lk o  dubrym  znaw cą ludzi i ta len ­
tów, lecz posiada nadto  ów w ielkoduszny gest, 
znany z h isto ry i n iek tó rych  w ielkich w ładców , 
co to  umieli p rzyw racać do lask i odepchniętych 
doradców . T a k  jak  na  początku  obecnej w ojny 
cesarz W ilhelm  zdobył się na p iękne słow a do 
narodu: N iech w szystko będzie zapom niane i 
przebaczone, co n as  k iedykolw iek  rozdzielało! 
—  ja k  w ydobył z uk ryc ia  rdzew iejący  ta le n t 
H indcnburga, k tó ry  go raz zw yciężył by ł na ma­
new rach, ta k  teraz odwołał się do  usług  dziś 
już 65-letniego ks. Biilowa i pow ierzył mu n a j­

trudn ie jszą  m isyę dyplom atyczna. M ożna sobie 
w yobrazić, z jak iem i uczuciam i p rzy ją ł ks. Bu­
lów  to pow ołanie. W  m łodości swojej b ra ł on 
udział w w ojnie francusko  niem ieckiej jak o  po­
rucznik  królew skich huzarów7 z Bonn. T eraz w 
podeszłym  w ieku poru tzono  mu posterunek  wo­
jenny  cięższy z pew nością, niz te , k tó rych  
wówczas bronił. Musi zw alczać wpływ  państw 7 
nieprzyjacielskich , k tó reb y  chciały  w yrw ać 
W iochy z neutralności. Państw a te nie przebie­
ra ją  p rzy tem  w środkach , a  dyplom aci ja k  Bar- 
rere i Itodd  są przeciw m ikam knie do pogardze­
nia. Ale nie napróżno ks. Biilow je s t dyplom a­
tą , k tó ry , ja k  się raz  w yraził H erbert B ism arck, 
umie uczynić niem ożliw ość możliwą. D latego 
do jego m isyi obecnej m ożna przyw iązyw ać 
znaczne nadzieje. M ożna przypuszczać, że ks. 
Biilow nie by łby  się może je j pod jął, g d y b y  się 
obaw iał, że o n a  m u się n ie uda, gdyż nie ze­
chciałby  kończyć sw7o jej k a ry e ry  dyp lom atycz­
nej fiaskiem  zam iast zwycięstwami.

W a lk i w  G a lic y i i K a r p a t a c h .
(T elegram  c. k . B iu ra  korespondencyjnego.)

W iedeń, 8 grudnia.
Urzędowo ogłoszono w czoraj w południe:
W  G alicyi zachodniej toczą się w iększe waiki, k tó re  jeszcze nie w y d a ły  rezu lta tu . W  tym  

onrębie nasze i niem ieckie w ojska po jm ały  w czoraj dalszych 1.5(10 R osyan w  niewolę.
W K arp a tach  dalej toczą  się w alki. N a n iek tó rych  m iejscach n ieprzy jaciel cofnął znów 

znaczne siły  noża g rzb ie ty  górskie.
Z astępca szefa sztabu  generalnego, von H o f e r, g enera ł m ajor.

N o w y  S ą c z  w  n a s z y c h  r e k a c h .
(Teł. węg. B iura kor,).

B udapeszt, 8 g rudnia .
iW ęgieiskio Biuro korespondency jne  donosi:
Na P odkarpaciu  w zdłuż D unajca, a więc w C zorsztynie, Szczaw nicy, K ro śd e n k u , Ł ą ­

cku , Jazow sku  i w S tarym  Sączu panu je  znowu spokój. Ludność, k tó ra  po w pływ em  fałszy­
w ych pogłosek  poopuszczała m iejsca w ym ienione, w7raca  do codziennych zajęć.

Miejscowość Sztoplco po stronie w ęgierskie j je s t znowui w naszem : posiadaniu . Pociągi 
kolejow e z E peries do Orłowa k u rsu ją  codziennie. Do n iek tó rych  stacy j kolejow ych po p ra ­
wej stronie D unajca i P op radu  pow ołano u rzędników  kolejow ych do pow rotu.

Nowy Sącz je s t w naszem  posiadaniu  ^
‘     ł * ^ v " ' ^  '

W ie lk ie  z w y c i ę s t w o  p o d  Ł o d z ią .
(T elegram y c. k . B iura korespondencyjnego.)

B erlin, 8 grudnia.
W ielka głów na k w a te ra  donosi pod d a tą  7 grudnia: ż „
W  P elsce  północnej w  długich w alkach  w okół Łodzi osiągnęliśm y sukces zupełny  przez 

odrzucenie w  ty ł m ocnych sił rosy jsk ich , jak ie  s ta ły  na północ, zachód i południow y zacnć 
od tego  m iasta. Łódź znajduje  się w naszem  posiadaniu.

W obec rozległości pola w alk i rezu lta ty  te j b itw y  nie da ją  się jeszcze przejrzeć. S tra ty  Ro- 
syan  są  bez w ątp ien ia  bardzo  wielkie.

P róby  R usyan z południow ej P olsk i p rzy jścia  z pom ocą arm iom  ich na północy, k tó re  
znalazły się w c ieik iem  położeniu, zostały  udarem nione przez a ta k i sił au stro  - w ęgierskich  
i niem ieckich w okolicy  na południow y zachód od P io trkow a.

Klaska Rusyan pod Piotrkowem.
W iedeń, 8 grudnia.

Urzędowo ogłoszono w czoraj w południe:
Z m aganie się o ro z s trz y g n ię c i na  te ren ie  w ojennym  rosy jsk im  trw a  dalej,
W ojska austro -w ęg iersk ie  i niem ieckie w a tak u  w  obrębie n a  południow y zachód oa  

P io trkow a odrzuciły  w stecz siły  rosy jsk ie , k tó re  dąży ły  przez N ow oradom sk na  północ, pod­
czas gdy  w ojska  niem ieckie zm usiły n ieprzy jaciela  do cofnięcia się.

Z astępca  szefa sztabu  generalnego , von H o f e r, genera ł m ajor.

   __ _  ISSSSBsW
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 7 grudnia.
Z południowego terenu wojny donoszą urzeąlowm pod da tą  7 g rudnia . Operacye ko­

nieczne z powodu zajęcia  Belgradu, wymagają obecnie zmiany w ugrupowaniu (Umgrnppi- 
rnng) naszych sil, o którern szczegóły z na tu ry  rzeczy nie mogą być ogłoszone.

S e r b i a  o d s tę p u je  B u ^ a r y i  M a c e d o n ię .
(T elegram y c. k . B iura korespondencyjnego .)

K onstan tynopol, 8 grudnia.
' „T an in" dow iaduje się: Po k lęsce serbsk ie j poseł ang ielsk i w Sofii im ieniem  m ocarstw  

tró jporozum ienia w form ie oficyalnej ośw iadczył rządow i bu łgarsk iem u, że Serbia go tow ą je s t 
odstąp ić  cała  część M acedonii aż do W ardaru . D ziennik sądzi, że B n łgarya odrzuci tę  propo- 
zycyę ta k  samo, ja k  to  uczyn iła  za p ierw szym  razem . T ensam  dziennik  dow iaduje się, że k rok  
Serbii w yw ołał w G reoyi żyw e niezadow olenie, poniew aż G recya obaw ia się, że n a  w ypadek  
przyjęcia prcpozycyi serbsk iej by łaby  otoczoną przez B utgaryą.

Rosyai.ift uznaja przewagę 
nasze* armii.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
W iedeń. 7 grudnia.

Z k w ate ry  w ojennej prasow ej donoszą: W y­
mów nem św iadectw em , że R osyanie sam i czu­
ją  przew agę, ja k a  leży w naszej lepszej d y scy ­
plinie i lepszej orgauizacy i naszego trenu  i n a ­
szej służby dosy lającej, je s t n astęp u jący  roz­
kaz , w ydany  przez k o m endan ta  IV . arm ii ro ­
sy jsk ie j, a  znaleziony przy  pojm anym  w  n ie­
w olę oficerze rosy jsk im  z pu łku  p iechoty  n r 
297:

j',Rozkaz n r  539 z dn ia  31 październ ika  (13 
listopada) 1914 r. W edług doniesienie zbiegłe­
go z niew oli k ap itan a  sztabu  pierw szej b ry g a ­
dy  g renadyerów  a rty le ry i Szczegolcw a, panuje 
w śród trenów  naszych  n ieprzy jació ł w zorow y 
porządek. Tc park i pozbaw ione są  specyalno- 
go pokrycia . Zw racam  uw agę kom endan tów  
korpusów  na  to i w yrażam  najzyw7sze ubolew a­
nie, że przez nie słuchanie całego szeregu roz­
kazów  i zarządzeń  w naszych parkach  trenu  
jeszcze zawsze nie ma porządku. N akazuje jak  
najenergic/.niejsze zarządzenia , ab y  w  końcu 
ta k  w ażną spraw ę uporządkow ać. G enerał 
E  w c r t, k o m endan t IV . arm ii."

Gabinet narodowy w Portugalii.
jTel c. Ł  Biur? koresp.)

L izbona, 8 grudnia. 
C ały  gab inet po rtuga lsk i ustępu je . U tw orzo­

ny m a być gab inet narodow y, zlożonj z p rzed ­
staw icieli w szystk ich  stronnictw .

Serbskie „sprostowanie".
(Tel. e. k. Biura koresp.)

Nisz, 8 grudnia.
: O ficja ln ie . D zienniki au s try ack ie  i w ig ie r­

skie (?) donoszą, że B elgrad zajęły  zosta ł w w al­
ce przez w ojska  austro-w ęgiersk ie. J e s t  t-o zu­
pełnie fałszyw em . B elgrad został w  niedzielę 
w ieczorem  dnia  29 lis topada  opróżniony przez 
nasze w ojska i w ładze. Zgłoszone (?) w alki w 
opróżnionem  m ieście jnogły  być stoczone je ­
dynie z patro lam i ty lnej straży7, k tó ra  rów nież 
się w ycorała. Idzie więc nic o  zdobycie B elgra­
du po poprzedniej w alce, lecz poprustu  o wina- 
szerow anie n ieprzy jaciela . (W naszych dzien­
n ikach  nic innego nie tw ierdzono).

Persya zostaje neutralną.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

T eheran, 8 grudnia.
A g e n c ja  P e te rsb u rsk a  donosi: Szach o tw o­

rzy ł parlam en t m ową tronowuj. Mowa tronow a 
zaw iera p rzy  końcu ośw iadczenie, że szach  zd e­
cyd ow any jest p rzestrzegać śc isłe j n eu tra lności

W alki z Buram i.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

P re to ry a , 8 grudnia.
Biuro R eu tera: Jen e ra ł B o t h a  donosi, że 

4ego operacye koncentracy jne m ają n a  celu 
osaczyć pozostałe jeszcze odosobnione w a­
żniejsze oddziały Burów i zabrau je  do nis- 
woli Mimo, że te  operacye z powodu mgły n a ­
tra fia ją  na  trudności zabrano już 550  Burów 
do niewoli licz s tra t dla w ojsk rządowych. —  
Około 200 Burów  poddało s.ę.

mcci nie aylelużaln z fliszu.
(TeL iv k. Biura kuresp.) 77—

- ■. — Nisz, 8 grudnia.
. Biuro prasowm serbskie o znacza  w iadom ość, 

pochodząca zo źródła bu łgarsk iego , a pow tórzo­
n ą  przez, część prasy  zagranicznej, jak o b y  p o ­
słowie obcych m ocarstw  gotow ali się do opu­
szczenia Niszu, jako  zupełnie fałszyw ą.

I ń  w M ii  i i
(Tel. c. k. Biura koresp.)

B erlin, 8 g rudnia . ■ 
W ielka głów na k w a te ra  donosi: Z płaci: woi- 

ny zachodniego i na w schód od Jez io r M azur­
skich nie m a żadnych w iadom ości o szczegól- 
n c i i  znaczeniu.

B erlin, 8 grudnia. 
B iuro W olffa donosi urzędow o: Rozpow sze­

chniono za gran icą  w iadom ości c  w stecznych 
ruchach  w ojsk niem ieckich nad  kana łem  Izery  
są niepraw dziw e.

Na wschodzie i na zachodzi;
Źm ienioue role. '

W ojskow y spraw ozdaw ca „Beri. M orgenpost‘ę 
w ten  sposób pisze o sy tu acy i w ojennej n a  obu 
głów nych terenach  w ojny:

Nie należy  się obaw iać, by z w alk n a  w scho­
dzie w yw iązała się  ta k a  walka pozycyjna, jaka  
się rozw inęła n a  zachodnim  terenie. J a k  p rzed­
tem , ta k  i te raz  na  pó łnocy zaznacza się dąże­
n ie  do okrążen ia  n ieprzy jac ielsk iej f la n k i. N a 
zachodzie było to  niem ożliwem , gdyż jed n a  
flanka  opierała się o m orze, d ruga zaś chroniona 
b y ła  p rzed  okrążeniem  _przez w ielkie p o z y c je  
um ocnione 3 tzw. fo rty  zam ykające  nad Moze- 
lą  i Mozą. Na zachodzie pozostaw ało  w ięc ty l­
ko  przeprow adzenie czysto  frontow ego a tak u , 
na  korzyść  k tó reg o  pazernawńała w o jna  pozy­
cyjna. I  R osyanie nie zdecydow ali się n a  czystą  
w alkę pozycyjną, co w yn ika  z ich licznych, z 
w ielkicm i silam i przeprow adzonych  . k o n tra ta ­
ków . Jeśli więc naw et w alk i wr K rólestw ie trw a­
ją , ja k  w ogóle b itw y  w7o w spółczesnej -wojnie, 
czas d ługi i n ie ro zstrzy g a ją  się, ja k  to -dawni ej 
byw ało, w  jednym , a  najw yżej w trzech  dniach, 
to  jed n ak  nie należy  się obaw iać, aby  one  przy­
b ra ły  ta k i  ch a rak te r, ja k  w alki n a  zachodzie. 
R zecz to w ażna, bo naże  się spodziew ać szyb­
kiego rozstrzygnięcia. N aczelna kom enda  w ojsk  
sprzym ierzonych dopiero w ted y  zastanow i sw ó j 
o k rąża jący  a ta k  sk rzyd łow y , g d y  a ta k  ten  d o ­
prow adzi do rozstrzygnięcia.

G dy się porów na t o z w ć j  sy tu acy i w ojennej 
na w schodzie i na  zachodzie, to okaże się, że 
z p o c z ą t k i e m  w o 'n y  N iem cy trzym ali się n a  
granicach n a  w schodzie defenzywmie, podczas 
g d y  na  zachodzie parli w  zw ycięskim  pocho­
dzie ja k  law ina przez Belgię i pó łnocną F ran - 
cyę naprzód. Pow oli jed n ak  sy tu acy a  z g run tu  
się zmieniła. N a wschodzie N iem cy podjęli o- 
fenzyw ę i w alka posuw a się  bardzo szybko  na-

sacEsezs

(Obawa przed mwazyą. — Strach na wielkie oczy. — 
Podeirzane place tennisowe. — Weis podaje rady. — 
.v Po.owanie ra  Niemców... w kinematografie).

Belgijczycy, którzy -wracają z Londynu, gdzie 
odwiedzali swoich zranionych synów, opowiadają 
różne szczegóły o panującej tam obawie przed in- 
w azyą niemiecką. Komimikacya między Dovrem 
a  Calais jest dla osób cywilnych zupełnie wstrzy­
mana. Kto sio elice dostać do Anglii, musi jechać 
'drogą okolną na Dieppe i po długiej dopiero podró­
ży morskiej przybywa do Folkestone, gdzie nniSi 
się poddać gruntownej rewizyi. Obawa ta po czę- 
S§ci żywi się wiadomościami, zacz.erpniętcmi z wła­
snej angielskiej literatury fantastycznej na tem at 
inwazyi Niemców. W niemieckich kelnerach An­
glik widzi dziś przebranych oficerów sztabu gene­
ralnego, w7 niemieckich guwernantkach wysłannicz- 
ki szpiegowskie, które mają sidłać angielskich ofi­
cerów swoimi wdziękami i wyłudzać od nich ta ­
jemnice wojskowe; nawet chłopacy od wind wyda­
ją  się podejrzanymi. Wszystkie takie niepewne fi 
gairy posiano po prostu do obozu koncentracyj­
nego, aby nie mąciły spokojnego snu synów Al- 
bionu. Ale nieufność bojaźliwszych na tem nie 
poprzestała, i zwraca się teraz przeciw rożnym bu- 
dowlum niemieckim, upatrując w nich tajne prze­

znaczenia wojenne, oddawna przez Niemców upla- 
nowane. I tak  pewien spensyonowany generał w 
długim liście do jednego z dzienników londyńskich 
wywodzi, jak oglądał wszystkie niemieckie fakto- 
ryc w portach i jako fachowiec przyszedł do prze­
konania, że magazyny tycli iaktoryi, mająeo mo­
cne betonowe ściany i masywne płaskie dachy, do­
skonale i ie nadają, na pozycye fortyfikacyjne.

Inny ostrożniś zwrócił uwagę na niemieckie pla­
ce tenisowe w okolicy Londynu, wrzekomo gru- 
bi< j asfaltowane, niż angielskie boiska tennisowe. 
Dlaczego? Oczywiście są to gotowe pozycye dlaj 
dział niemieckich, rozmie.sz.czone bardzo celowo pod 
Londynem tak, żeby z nich można było łatwo ostrze­
liwać port, stacye kolejowe i wielkie magazyny a- 
prowizacyjne. Wprawdzie dla zwykb cli dział — 
powiada ów mimowrolny humorysta — wystarczą 
także wszelkie inne punkty oparcia, ale przecież 
słyszeliśmy tyle o ciężkich moździerzach i dyabcl- 
skich haubicach niemieckich! Podobnie jak Niem­
cy te straszne narzędzia w największej t a je mnie y 
sporządzili, tak  też i zawmzasu postarali się w An­
glii o pozycye dla tych kolosów7, w7 postaci nie­
winnych placów7 tennisowych!" Aby uspokoić roz­
drażnionych tem odkryciem Londyńczyków, woj­
skowy rzeczoznawca „Timesa" sam podjął się zba­
dać one wrzekome „gunplatforms" (stanowuska 
armatnie) i stwierdził, że są to zupełnie niewinne 
place sportowe i m ajdają  się w miejscach, skąd

można strzelać chyba do waóbli i gołębi, ale nie 
do forlyfikaeyj angielskieli. Ten sam rzeczozna­
wca stwierdził także, iż większa część z podej­
rzanych niemieckich faktoryj posiada szklanne da­
chy, urządzenie bardzo, dla ewentualnych fortów 
nieprzydatne,'

Znany fantastyczny powieściopisarz angielski, 
Wells, zabrał także w „Timesie11 głos w sprawie 
możliwości inwazyi niemieckiej i ośwdadczyl prze- 
dewszystkiem, że w nią nie wierzy. Na wypadek 
jednak, gdyby Niemcy chcieli rzeczywiście wyko­
nać sw7oje groźby, to Anglia urządzi po prostu „Le- 
veę en masse" wrojnę ludową, w której wezmą u- 
dział nietylko mężczyźni, lecz i kobiety. Niech 
tylko regularne wojsko angielskie nie próbuje po­
wstrzymywać takiego żywiułowrego ruchu ludowe­
go, w obawie, żeby nieprzyjaciel nie traktował tych 
lud/.i jako „franctircurów11. Będzie to, zdaniem 
Wellsa, nie w7ojna, lecz rzeź; nie będziemy tu Niem­
ców zwalczali, lecz zlinczujemy ich. Takie jest — 
pisze on dalej — potencyonalne usposobienie ludu 
angielskiego i władze powinny zawczasu ten ruch 
uregulować i zaopatrzyć cały lud angielski w broń, 
choćby przytem miano użyć starych modeli. Kwc- 
stya wyćwiczenia się w używaniu broni zajmie 
nam parę dni, zrobimy to sobie w domu, w wol­
nym czasie, jak  komu wygodnie, tylko trzeba lu­
dziom rozdać wskazówka .

•* i  v  ' V 7 r

Tymczasem Londynczycy ćwicz? się na razie w

strzelaniu do Niemców -— w strzelnicy kinemato- 
raficzncj. To jest najnowszy wynalazek, uloko­

wany na ulicy Oksfordzku j w Londynie. Kore­
spondent amsterdamskiego „Algemeen Handels- 
blad“ tak  opisuje scenę z takiej strzelnicy:

„Obok mnio stoi Londyńczyk z nabitym karabi­
nem, typ prawdziwego „citymana", klnącego w 
swojem biurze na barbarzyńskich Runów7 niemiec­
kich.11 Poprawia on sobie cylinder na czole i cwl 
kier na nosie i czeka, czeka na swą zdobycz. 'Wresz­
cie nadchodzi chwila: scena się ściemnia, nowy
obraz miga na płótnie. Tym razem nie jest to las 
ani step z uciekającą zwierzyną, lub czołgającemi 
się dzikiemi zwuerzętami — do których strzela się 
w7 innych kinematografach — lecz szeroka droga, 
którą porusza się wojsko. Jest to oddział nie­
mieckich ułanów; widać, jak ich proporce na wie­
trze powiewają. Szmer zadowolenia przebiega 
wśród czekających bywalców strzelnicy. Człowie­
czek przy mnie stojący zsuwa swój cylinder jesz­
cze bardziej na ty ł glow7y, jeszcze raz poprawia 
cwikier, przykłada karabin do twmrzy i czeka spo 
kojnie, niby piechur w row ie strzeleckim, póki owi 
spokojni ulani nie przyjadą bliżej. Tłum na fil­
mie wita jeźdźców. Szwadron cwałuje dalej i na 
przednim planie skręca na lewo. Ale nie ujdą swe­
go losu, rozlega się salwa, jedna, druga, tutki od 
patronów sypią się po sali.... Po każdej salwie 
obraz sie zatrzymuje; ukazują się małe, białe szyb­

ki, które świadczą o strasznych spustoszeniach 
wśród ułanów i ich koni, lecz trafione są także do­
my i cisnący się z radością tłum na ulicy.

Ale nie na tem koniec krwawej rzezi. Za uła­
nami jadą karety7 państwowe,, które się gwałtownie 
ostrzeliwa; w jednej siedzi córka niemieckiego ce-. 
sarza ze swoim młodym małżonkiem, księciem 
Biunświku. Ogień karabinowy podwaja się; ksią­
żęcy powóz przejeżdża, młody książę odwraca się, 
dziękując za owacye i dostaje się pod prawdziwy 
grad kul. Na chwilę obraz staie i pokazuje uśmie-r 
clmiętą twarz księcia, szkaradnie zeszpeconą dwu­
nastu kulami; jedna trafia mu helm, pierś jego po-r 
dziurawiona jest jak  rzeszoto, ale jego małżonkę 
trafiła ty7lko jakaś zbłąkana kula w ramię  •(

Film przesuwa się dalej, ciężko ranny pozdrawia 
tłum, uśmiecha się i cały obraz znika z płótna.

Następują inne filmy tego samego gatunku; wi-. 
dać generałów i książąt, rozmawiających w grupach 
na terenie manewrów; kule trafiają ich we wszyst­
kie części ciała, mimo to oni obracają się, uśmie-* 
chają i pozdrawiają przyjaźnie. W ten sposób 
to krwawe polowanie trwa dalej: z jednej strony 
walczy się zupełnie biernie i z największą cierpli­
wością, podczas gdy z drugiej strony celuje się 
i strzela — z prawdziwą flegma angielska...." §
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przód. N a zachodzie przeprow adza się w praw ­
dzie rów nież a tak i, tam  jed n ak  pow oli rozw inęła 
się w alka  pozycyjna.

Dc pew nego stopnia  na obu  te ren ach  w ojny 
zmieniły się role.

I d la tego  też  na leży  oczekiw ać, że n a  v scho­
dzie znacznie prędzej zapadnie  rozstrzygnięcie, 
niż na zachodzie.

W  związk n z różnym  spocohem prow adzenia 
w ojny pozostaje fak t, że liczba jeńców  i zdo­
bycz w ojenna na  wschodzie je s t  zaw sze o lb rzy­
mio w iększą, niż n a  zachodzie. P rz y  m ałych, 
częściow ych e akcesach, a  p rzy  w alce pozycy j­
nej ty lko  tak ie  6ukcesy są  możliwe, zw ycięzca 
z n a tu ry  rzeczy n ie  może mieć w iększych zdo­
byczy . T a k a  zdobycz m ożliw a je s t ty lko  p rzy  
walce „rucnom ej". Że na w schodzie liczba jeń ­
ców i łupów  w ojennych s ta le  w zrasta, to  do­
wodzi, że ofenzyw a prow adzoną je s t jeszcze z 
ca ła  siłą i że jeszcze n ie doszła  do  punk tu  ku l-

w szędzie w idać  ręk ę , K tóra celow o prc vadzi 
do  zw ycięstw a. * K . W oj.

• I.

Ha U i i l  o n
Jed en  z naszych współpracownaKów, 

(korzystając z  pozw olenia kom endy, u- 
d a ł sie  sam ochodem  n a  linię ognia  
działow ego do jednego  z fortów  i  w  
ten sposób opisuje sw oje YTażenia.

B yła  godzina w pół d o  trzecie j, k iedyśm y 
wsiedli do sam ochodu: trzech w ojskow ych i 
dw óch cyw ilnych, ab y  się udać n a  linię ognia.

Pędzim y ostro. Zimno przykrym  chłodem  
w dziera się  w  członki, deszcze bije w  oczy, za  
słan iając  w idok, a  zw łaszcza dalszy  ho ry zo n t i 
bezkresnym  sm utkiem  o tu la  dom y i p rzydrożne 
drzew a.

M iasto powoli ginie we m gle P rzyd rożne do ­
m y św iecą śm iertelną p u en tą  opuszczenia To 
dom y ew akuow anych. Nigdzie g łosu i jakiego- 
bądź skrzy botu , nigdzie ructru. W ro ta  przyw ar­
te, o k n a  pełne sm utnego  opuszczenia, gdzie­
niegdzie ty lko  xeschły  kw iatek  w  doniczce 
św iadczy c  daw nych  lepszych czasach, a  może 
o  łzach z a  chłopakiem  jak ie jś  K asi czy  M arysi.

Skutk iem  m gły deszczowej, k ra job raz  zlew a 
się w  jak ąś  ciem ną, beznadziejnie jednostajną 
niasę, z t ła  k tó re j w ychy la ją  się  k ę p y  obm ar- 
złych drzew  i obdartych  domów.

W  miaTę zDliżania się do  fo rtu , ożyw ienie 
k ra jobrazu  w zrasta . Liczne szereg i żołnierzy z 
ło pa tan  w  ręku , kopiąc-, ych tow/ ,  gdzieindziej 
idących n a  w yznaczone stanow iska, mimo d e ­
szczu tak ich  jak ichś hożych i  pogodnych, a 
p rzedew szystk iem  pełnych d z ia rsk iego  anim u­
szu, rozw eselają ten  praw dziw ie H ogartow sk i 
obraz.

N a lew o w ije się k o 'e jk a  Dołowa, s ta rann ie  
w ykończona, a  d a le j o  p a rę se t k ro k ó w  w zno­
szą się nasze um ocnione stanow iska. Z dała  
w idzim y d y m y  szrapneli ro sy jsk ich , a  w głębi, 
n a  górze, g ra ją  nasze arm aty .

"W chatach  p rzydrożnych  ruch i życie: T o  
żołnierze p rzygo tow ują  drzew o n a  opał. T u  i 
ówdzie zdziw ione g łow y chłopskie, a  p raw dzi­
w e w zruszenie w yw ołuje w idok  dw ojga  dzieci, 
baw iących się w row ie bez tro sk i. T ak ie  nasze 
polskie dzieci o  p y za ty ch  zam orus m ych -twa­
rzyczkach  i  ln ianych  w łoskach  —  w  podartem  
odzieniu i  boso. B iedne dzieci an i m e  przeczu­
w ają, że  w okół nich wre w o jenna  zaw ierucha.

W reszcie stanęliśm y w forcie. Nie za trzym u­
jąc  się  na m iejscu, uda jem y  sdę do b a te ry i a r­
m at, k tó re  g ra ją  w  niew ielkiem  oddaleniu. Idzie­
m y pieszo po gruncie g .in iastym  i  rozm okłym  
dosta jem y  się d o  cichego m ałego wąw ozu, ra ­
czej rozpadliny między polam i, gdzie w łaśnie 
montowano- nasze kochane m otorów ki. S ta ły  
;uż na  law etach , a  żołnierze ukończyli m ontaż.
Obok w indy, potężne ko la  autom obilow e, a  s ta ­
low ą sk o ru p ą  osłonione m ordercze pocisk i o 
końcach -zateinperowanych n ib y  o łów ki, barw y 
stalow c-siw ej, n a  m ałych —  o t tak ich  dziecin­
nych w ózeczkach g o tu ją  się do  strzału . P o tw or­
ne pociski, z  k tó ry ch  k ażd y  k o sz tu je  5 ty sięcy  
koron .

W  m ilczeniu p rzypatryw aliśm y  się pilnej i 
Starannej p racy  żołnierzy , k tó iz y  w  m ilczeniu 
u staw ia li o lbrzym ie m oździerze, chodząc koło 
n ich  z ta k ą  udeczołowitoscią, z  inką m atki cho­
dzą koło sw ych dzieci. Deszcz ch lup iący  o  roz­
m okłą ziemię nie obchodził ich w cale, pomimo 
że nie w szyscy mieli n a  sobie „m an tle“ , bo oni 
ustaw iali swoje kochane 30.5 cenrym etrów ki. —  
W zruszającym  by ł jeden  arcy lerzj sta , k tó ry  
płaszczem  w ycierał bok jednej z m otorów ek w 
m niem aniu, że deszcze je j może zaszkodzić.

M iejsce, w k tó rem  ustaw iono  m otorów ki je s t 
ta k  zaciszne, że d jab e ł b y  się nie dom yślił, iż 
w  rozpadan ie , obram ow anej drzew em  i jodłam i, 
dyszą  p- tw om e dw a m oździerze, czekające  roz­
kazu .

Na -prawo w ądół, jak b y  p o tw o rn a  ślepa 
kiszka^ zarosły  g ę s tą  jed liną. W  głębi n a  dn ie  
m ajaczą jak ieś żó łtaw o-brunatne plam y. Są to  
k u p y  ziem i z narzuconem i gałązkam i jed liny  n a  
w ierzchu, a  z głębi ta k  im prow izow anego po- 
s b j i ia  w yglądają  o tw ory paszcz 24 cen tym etro ­
w ych haubic. Cjcho i spokojnie czekają  ro zk a­
zu, k tó ry  m iał w kró tce  nadejść.

P o  ciężkim gruncie, ślizgając się ustaw icznie, 
udaliśm y się  n ieco w  górę, gdzie w oddaleniu 
k ilkudziesięciu  kruków  grzm iały  cz te ry  12sto 
cen łym etrów ki. T a k  sobie  jedna po drag iej —  
po kolei. W ydłużone ich cielsko, o  paszczach, 
zw róconych k u  północy, tk w iły  n a  m ocnych la ­
w etach , a  rech o t ich m roził k rew . S ta liśm y  za ­
ledw ie o  k ilk a  kroków . Pocisk i w y la ty w a ły  z 
szalonym  św istem  i  żałobnem  jak iem ś wyciem  
przy biaław o-złolym  b łysku , k tó ry  w ychodził 
jakby  z czeluści p iekielnej. K łęb białego dym u 
p rędko  e p a d a  i ginie w tiaw ach  i sk ibach mę­
czonej ziemi. P ęd  p ow ietrza  b y ł po  każdym  
strza le  ta k  .silny, że uderzał w  tw arz ja k b y  ręką.

A rm aty  p racow ały  m iarow o, celowo i bez 
p rzestanku . Z a k a ż ly m  rozkazem , telefonicznie 
p rzesłanym , żołnieize p rzygotow yw ali dzia ła , 
m ierzyli, p o tem  z  m istrzu w stw em  praw dziw ych 
chirurgów  w kładali pociski i n a  d a n ą  kom endę 
rozlegał się ten  s traszn y , o g łusza jący  h uk , k tó ­
ry  w strząsa  człow iekiem  i przestw orzem .

Żołnierze p racu ją  z  braw urą i  p raw dziw ą o- 
chotą . Mimo deszczu i  zimna. D ziała s ą  schow a­
ne w  w ykopanych ad  hoc zagłębieniach, dobrze 
o k ry tych , ta k  że n ieprzy jac iel ty lk o  z trudem  
w yśledzić je  może; O słony d la  żo łn ierzy  dobre 
; d a ją  im praw dziw ą och ronę p rzed  deszczem . 
K oim m ikacya w  raz ie  ostrzeliw ania przez n ie­
przy jaciela  odbyw a się s ta ran n ie  w ykopanym i 
row am i. .R zędzie  la d  i  w zorow y porządek,

W sprawia do!! zbiegów gali­
cyjskich w Wiedniu.

Swego czasu podaliśmy za w iedeńską „Zeit" 
list pewnej pani zG alicy i, m ieszkającej w W ie­
dniu, ze skargam i n a  niegościnność W iedeńczy­
ków. K ierując się zasada „audiaiur et- a lte ra  
pars-', zamieszcza „Zeit" także  odpowiedzi W ie­
deńczyków. Z aw ierają  one przedew szystsiem  u- 
spraw iedliw ienie

„My W ieueńczycy w ostatn ich  la tach  w sku­
tek  przesileń straciliśm y oaidzo w ieie pienię­
dzy, i to także  w G a lic ji i Bukowinie. Także 
i nasi mężowie, bracia, ojcowie i synowie stoją 
w poln, sposobności do zarobku są  bardzo małe, 
a ponadto bierzemy wciąż udział w składkach 
na żomierzy w polu, na Czerwony Krzyż, na 
fundusz „Złoto za żelazo", na rodziny powoła 
nyeh, na fundusze wdow i sierót, na  karm ienie 
bezrobotnych, na ciepłą odzież dla żołnierzy 
na wiele innych akeyj dobroczynnych, k tó re  w 
W iedniu p ro sp e ritą  na  w iększą skalę, niż na 
p row incji, ponieważ w wielkiem mieście ag ita  
cyę można upraw iać intenzyw niei. W szpita­
lach mamy najw iększą liczbę rannych.

„Co do zarzu tu ,' że nie przygotowano się na 
przyjęcie zbiegów: czyż mogliśmy się spodzie­
wać, że w kilku dniach p rz y je d Je  do nas sto 
tysięcy ludzi? Jeżeli się zważy, ile pracy po­
trzeba, aby k ilkuset uczestników  kongresu po­
mieścić, jeśli się zważy, że prace około kon­
gresu  eucharystycznego trw ały  mieniące i jak  
w ielka organizacya była potrzebna dla służby 
opiekuńczej około rannych, to musi się uspra­
wiedliwić zaniedbania w przyjęciu stu tysięcy 
zbiegów. Zresztą z pewnością nie było p o trze­
bne, żeby gros zbiegów tu  w łaśnie przybywało: 
specyalnie ludzie średnio zamożni —  nie mó­
wię już o ubogich —  lepiejby zrobili, nie "adąc 
wcale do W iednia, lecz do mniejszych miast, 
np. w ty lu  niezamieszkałych letniskach, gdzie 
życie je s t tańsze, niż w W iedniu"

Po tem usprawiedliw ieniu następuje ta k i za­
rzu t pod adresem niektórych zbiegów:

„Pomimo naszej dobrotliwości, wolno nam 
przecież czasem oburzyć się, jeżeli się nam  w y­
tyka n.egościnnośd i małoduszność i  jeżeh  wi­
dzimy, że podczas gdy nasze żony i córki pra 
cują w szpitalach, p rzy  służbie pokrzepienia 
dla rannych  i przy innych akcyach opiekuń- 
czych, gromady elegancko odzianych, w koszto­
w ne fu tra  otulonych galicyjskich przybyszów o 
każdej porze dnia i w ieczora snu ją  s :ę przed 
kaw iarniam i i w ysiadują po kaw iarniach, i gay 
się na  G rabenie i na  K am tn erstra sse  i w lo­
kalach  zabawowych nie widzi ju t  W iedeńczy­
ków, aie praw ie wyłącznie zbiegów z Galicy] 
T rzeba w praw dzie przyznać, że ci ludzie zostali 
w yrw ani ze swego zakresu działania i tu  nie 
m ają żadnego zajęcia, ale  mamy tez w rażenie, 
że zamożni i bogaci zbiegowie zbyt często uwa­
żają  W iedeń za miejsce zabaw  i wypm.zynku 
i dyablo mało troszczą się o swoich biednych, 
na  nędzę zdanych ziomków. P oprzesta ją  na  ła ­
jan iu  W iedeńczyków "^

In n y  lis t stw ierdza:
„Zrobiliśmy, co było możliwe. Daliśm y sub- 

weneye pieniężne, troszczymy się o danie przy­
byszom dachu nad głową, zakłada się dla nicli 
szkoły, uw ainia się uczniów od czesnego i in­
nych szkolnych wydatków, rozdziela suj m arki 
na jedzenie. K to nie je s t zupełnie ubogi, otrzy­
muje doDry obiad z trzech  dań za 54 halerzy 
To je s t przecież ogromna zniżka. Z resz tą  —  
ja k  mi wielu Lwowiaków mówiło —  m ieszka­
nia i w iktuały  były tu  tańsze, niż we Lwowie, 
przynajm niej z początku wojny. I  dziś jeszcze 
pokoje umeblowane, najchętniej poszukiwane 
przez zbiegów, są o 30 prc. tańsze, niż w nor 
malnych czasach. W  W iedniu nie je s t  więc tak  
źle. Na dowód tego niech będzie przytoczone 
ze n iejedna z rodzin zbiegłych z G alicyi posta­
nowiła w 'Wiedniu osiąść na  sta łe".

wodzie. Pokonani błagają swoich katów w języka, 
Ha, nich niezrozumiałym, ale i zrozumiem j na nic 
by się im nie przydało, gdyż ghurkasi nie są jnż 
ludźmi, tylko dzikiemi zwierzętami, które zapach 
krwi rozwśchklił i z szaloną Łaty atakcyą mordują 
dalej. Ich „churi", szerokie, ciężkie noże wwiercają 
się w ciała, rozpruwają brzuchy, odcinają szyje, 
amputują ręc6 i nogi. Jest to najstraszniejsza rzez, 
jaką soDie wyobrazić można, jedna z tych walk, 
jakie historya notowała tylko w czasach najbrutal- 
niejszego, nawpół jeszcze zwierzęcego barbarzyństwa. 
Niemcy, którzy zdołali nnianąć noży ghurkasów, 
rzucają się na szeregi górali albo wikłają się we 
własnych drutach Mimoto bronią się z bezzwzględną 
odwagą i tylno małą liczbę można było zaprowa­
dzić do przednich straży, jako jeńców. Są tc już 
jednak ludzie zupełnie złamani, którym ta  straszna 
rzeź niejako ręce i nog, sparaliżowała i którzy 
mają w oczach szczególny płomyk, jakby zbhiąją- 
cego się obłęd o..

(,Widzi pan" —■ rzecze mi Reginaid z flegmą 
brytyjską —  „ghurkasi są dobrymi sługami... mają 
tylko jeden błąd: nie można ich wstrzymać, gdy 
się ich już raz puści... Zobaczmy teraz ich roootę 
z blizka"...

Wśród brzasku zbliżyliśmy się do niemieckich 
rowów... ale nawet potęga słowa Dantego nie wy­
starczałaby, żeby opisać straszny widok, jaki si 
nam orzedstawił w tem kłębowisku okrupnie poka­
leczonych ciał-W

Powyższy opis znajdujemy w „Pester Lloyd", 
zacytowany według „Jonrnai". „Pester Lloyd" na­
wiązuje do niego uwagę o Draku wszelkiej kultury 
u Anglików, skor-o i  zimną krwią potrafią wy* 
puszczać takie „dogi" wśród walki. „Po której 
stronie są Hunowie?" — pyta „Pester Lloyd" na­
wiązując do zarzutu, czynionego zwykło Niemcom 
przez zwolenników trOjporozumienia.

Od siebie zauważyć musimy, że opis powyższy, 
chociaż zawiera szczegóły niewątpliwie autentyczne, 
jest jednak, jak się zdaje, mocno naciągnięty do 
pewnego ideału, jaki wyobraźnia sobie wyrobiła 

walce plemion egzotycznych. Dziwićby się można 
zwłaszcza temu, dlaczego Francuz tak kompromituje 
swoich towarzyszy broni. Wytłumaczenie tego faktu 
jest tylko takie, że Francuzi, jako naród dekaden­
cki, lubują się we wszelkiej egzotyczności, zwłaszcza 
okrutnej i że sprawozdawca francuski chciał swoim 
czytelnikom dla uspokojenia dać obrazek żywiołowej 
przewagi wojsk indyjskich. Episyer francuski, czy­
tając taki obrazek wojenny przy śniadaniu rano, 
ma zapewne poczucie wielkiego bezpieczeństwa, 
zwłaszcza, gdy się dowiadnje, jak bezbronnymi są 
Niemcy wobec takiego sojusznika.

P o w c i a z e u l a  T u r k ó w  

n a  I& a u k a s ie .
W ychodzące w  Moskwie „R usskoje  Słow o“ 

zam ieszcza te legram  z T yflisu , znacznie okro-

Gwfaztika 
ti*a Legionów

Nie zaświeci nam „gwiazdka11 w tym roku bla­
skiem pogodnym, u ognisk rodzinnych przy wigi­
lijnym opłaiku nie zbiorą się wszyscy, bo nie ma 
prawie domu polskiego, któryby kogoś ze swoich 
najdroższych nie miał na polu walki, gdzie losy 
Polski się ważą. Legiony polskie na ostrzach ba­
gnetów swoich poniosły honor narodu, a  tradyeyą 
rycerską minionych pokoleń wsnarte, poszły w bój 
krwawy, ufne, że za przyczyną icb męstwa spra­
w a polska na widownię przy rokowaniach poko 
jowych wypłynie i odniesie zwycięstwo. Ku nim 
też, ku tym naszym drogim i walecznym Legio­
nistom, którym „gwiazdita" tegoroczna w oko­
pach zaświeci, myśl nasza wybiega i serca biją go­
rąco. Choć chwila jest nad wszelki wyraz ciężka, 
to przecież każdy z nas chętnie sobie czegoś od­
mówi, byle tym, którzy w boju i znoju nawet po­
myśleć czasu nie mają o domu i bliskich, przesłać 
choćby droDny dowód pamięci i wdzięczności.

Intendaniura Legionów polskich do Trzyńea, na 
Śląsk, przeniosła główna, swą działalność, ale z ca­
łą gotowością — w granicach technicznej możliwo­
ści podejmie się zadania, aby pośredniczyć w 
dostarczaniu Legionistom wszystkiego, co troskli­
we o losy synów, mężów i braci rodziny i patryo- 
tyczni rodacy przesłać im zechcą na „gwiazdkę". 
Oczywiście najwięcej pożądane są jako dary rze­
czy wełniane, bielizna ciepła, serdaki, rękawice, o- 
oraz przedmioty uzupełniające rynsztunek, jak: la­
tarki elektryczne, browningi, lornetki połowę, przy- 
bory do golenia, plecaki, a z artykułów spożyw­
czych tylko rzeczy nie ulegające zepsuciu, jak: 
czekolada, cukierki, wreszcie tytoń i t. p. Dla 
chorych i rannych bardzo mile będą przyjęte dary 
w książkach. — Dary gwiazdkowe zarówno dla o- 
gólu walczących Legionistów, jak i mające ściśle 
osobiste przeznaczenie (w ostatnim wypadku w 
paczkach odpowiednio związanych i zaadresowa­
nych imiennie, z oznaczeniem pułku, batalionu : 
kompanii, a rozmiaram' niezbyt wielkich) przyjmu­
je codziennie Biuro krakowskie Iniendantury głó­
wnej Legionów polskich, Rynek 22, I piętro, w go­
dzinach od 10 do 12 i od 4 do 6 po południu.

wy Krawczyński Jan , 20 p. p., ranny, kadet Pa- 
nowski Antoni, 41 p. p., ranny; cnorąży rezerwo­
wy Putek Kazimierz, 20 p. p., ranny; kadet rezer­
wowy Rogoziński Stefan, 20 p. p., zabity; kadet 
Simianowicz Stefan, 41 p. p., ranny.

1 Nasi bohaterzy.
W powodzi licznych odznaczeń, jakich udzieliła 

i udziela naczelna komenda armii austryackim o- 
ficerom i żołnierzom za ich bohaterską odwagę 
i zasługi na polu walki z najazdem rosyjskim, 
barcizo znaczny procent przypada na oficerów i 
żołnierzy polskich. Duwód to niezbity i najlepszy, 
że nasi żołnierze i oficerowie i w tej wojnie godnie 
podtrzymują honor polskiego żołnierza i w odwa­
dze, zapale wojennym i zasługach na polu walki 
w niczem innym me ustępują. Odznaczenia te są 
najlepszą i najgodniejszą odpowiedzią żołnierzyjo n y  przez cenzurę, o sy tuaoy i n a  K aukazie.

W edług  te j depeszy  T urcy  n a  całym  froncie od naszych na celowe milczenie i ignorowanie ich ze 
C zarnego m orza do Erzerum  m ają  p rzew agę strony wiedeńskiej prasy i wiedeńskich korespon

Dziki atak Ghurkasów.
Specyaluy sprawozdawca paryskiego „Jonrnalu" 

Arnold Cr a 1 o p I n, pisze z Hazebrouc&u pod datą 
20 listopapa:

„Trudno sobie wyobrazić, z jaka sztuką Niemcy 
potrafią swoje rowy strzelnicze uczynić niedostępny­
mi. Na szerokość dziesięcin metrów przed szańcami 
widać wszędzie gęste rzędy szpiczastych pali, tkwią 
cych w wilczych dołach 1 przeplecionych zwojam 
Jrutćw kolczastych. Aby przezwyciężyć te prze­
szkody, atak musi się odbywać wielkiemi masami, 
przyczem jednak nieprzyjacielskie mitrajlezy, „młynki 
do kawy", jak je nazywają nasi żołnierze, czynią 
jaknajstraszliwsze spustoszenia. Przed kilku dniami 
próhowali górale szkoccy zdobyć j6den z „akieb 
szańców pod Hazebrouek:em, uważany za pozycyę 
nie do zdobycia. Wśród straszliwego ognia sztur­
mowali wciąż naprzód, aby rozedrzed tę sieć żela­
znego pająka niemieckiego. Całe szeregi padały 
równocześnie, ale Szkoci nie myśleli o odwrocie. 
Są to buwiem waleczni żołnierze, którzy cofają się 
dopiero wtedy, gdy się im rozkaże. Góral szkocki 
nie posiada może zuchwałej waleczności francuskiego 
infantoizysty, ale iest „steady and resolute", jak 
się lord Roberts podczas swojej ostatniej insprkcyi 
z pochwałą wyraził. To jbdno jest pewne, że ani 
jeden z tych Szkotów nie byłby wrócił żywym, 
gdjby im nie były przyszły z pomocą „ d o g i "  
i n d y j s k i e .  Hoj przyjaciel Anglik, Reginaid, 
szepnął mi w chwili, gdy ujrzeliśmy naraz jakąś 
czarną masę czołgającą się po ziemi: „Ali right 
...wypuściliśmy nasze dogi" Były to wojska indyjskie 
plemienia ghurkasów bez karabinów, bez ładownic, 
trzymające tylko straszny, krzywy sztylet w zębach.

I  nagle, gdy górale mieli inż ustępować, prze­
ślizgują się między ich szeregami wo, ownicy indyj­
scy jak szare cienie, przeciskają się wśród drutów 
plecionki drucianej jak koty i rzucają się na nie­
przyjaciela, trzymając w ręku szerokie, błyszczące 
narzędzie mordu, z oenrypłym krzykiem, w którym 
nic nie ma ludzkiego: „Mada!.. Mada.!..", to znaczy: 
„Śmierć!.. „Śmierć!..."

Ghurkasi zeskoczyli w rowy nieprzyjacielskie. 
Stłumione jęki wotania, krzyki bóln, rzężenia 
odpowiadają na ich zwierzęce wycie. Wkrótce ustaje 
ogień mitrajiez, ogień karabinowy staje się rzad­
szym, ogranicza się na pojedyncze salwy, w końcu 
zamilka. Przerażeni wynurzeniem się ciemnoskórych 
djabłow, którzy swe ofiary nletylko ranią, lecz 
z bydlęcą rozkoszą zaizynają, Niemcy mitnowoli 
cofają się. Głosy komendy ich oficerów gubią się 
w chaosie tej rzezi. Walczący tarzają się w krwi

d latego  p ierw otny  plan rosy jsk i, a ta k  n a  Er 
zerum , m usiał być  zaniechany,, P o d  K oprikó j 
odnieśli T u rcy  w ielk i sukces tak ty czn y . Tu 
cenzura zostaw iła w  depeszy duże b iałe  m iej­
sce — zapew ne skonfiskow ano szczegóły o 
s tra tach  rosy jsk ich  —  poczem  w  tekście  czy ta ­
m y: „W śród  tych  okoliczności pozostaw ał ty l­
k o  odw rót..."

Z innego źródła  rosy jsk iego  słychać, że już 
pod  S ansak  dow odził T u rkam i m arszałek  L  i- 
m a n  v o n  S a n d e r s .  G ubernato r w yspy 
T enedos donosi, że od k ilk u  dni od s trony  D ar- 
danelów  p rzy la tu ją  tu ieck io  aero p lan y  i k rążą  
n a d  w yspam i, szukając ok rę tow  n ieprzy jac iel­
skich.

Z Sim feropolu n a  K rym ie donoszą, że ostrze­
liwano tam  tu reck i hydrop lan , odbyw ający  lo t 
w yw iadow czy n ad  Simferopolem,

Dic; M i  d u  jańslw
W tyhc dniach zawinął do portu w Plymouth ame­

rykański parowiec transportowy „Jazon", wiozący 
podarki świąteczne dzieci amerykańskich dla dzie­
ci państw wojujących. Oddawszy w Plymouth po­
darki dla dzieci brytyjskich, odpłynie okręt na mo­
rze Śródziemne, aby w jego portach wylądować 
podarki dla dzieci innych państw. Przed e.vszyst- 
kiem zawinie do Marsylii i do Genui. Rząd wło­
ski oświadczył gotowość przyjęcia podarków, prze­
znaczonych dla Niemiec i monarchii austro-węgier- 
skiej i wysłania ich dalej na miejsce przeznacze­
nia. Podarki przeznaczone dla Rosyi i Serbii bę­
dą wyładowane w Saloniki.

Oficerom i załodze „okrętu świątecznego" wy­
prawiono w Plymouth liczne owacye. Na jego 
cześć inne okręty stojące w porcie na kotwicy za­
tknęły flagi galowe, a  na moście lądów niczym po­
jawili się zastępcy urzędu spraw zagranicznych, 
admiralicyi i władz portowych. Oficerowie „Jazo­
na" opowiadali, że mają za soDą bardzo niemiłą 
podróż, ponieważ przez 9 dni nie pokazywało się 
słońce i kilkakrotnie zatrzymywały ich okręty 
wojenne, wzywając do wylegitymowania się. 0- 
k ręt wiezie ze sobą ładunek więcej niż pięciu mi­
lionów przedmiotów.

Ja k  pisze „Times", jest to  bezsprzecznie najwię­
kszy transport świąteczny, jaki kiedykolwiek w y­
siano. Olbrzymie składy parowca są szczelnie wy­
ładowane różnemi skrzyniami i pauietami, zawi- 
niętemi w płótno woskowe,, a zawiorającemi naj­
różniejsze zabawki, o jakich tylko może zamarzyć 
wyobraźnia dziecięca. Pomyślano o wszystkich 
klasach wieku, od niemowlęcia do dorastającej 
młodzieży.

„Przyw ozimy także", oświadczył jeden z ofice­
rów okrętu, „znaczny zapas bielizny i ubrań dla 
dzieci. Są one przeznaczone dla biednych małych 
zbiegów, którym  oprócz lalki i innych zabawek 
należy się także ciepły paltocik."

Na cześć załogi „Jazona" dano wieczorem w hali 
miejskiej Plymouthu bankiet, na którym kapitan 
okrętu ,mr. OBrughlin, wygłosił następujący to­
ast: „Podczas tej najbardziej morderczej i naj­
straszniejszej ze wszystkich wojen, jakie kiedykol­
wiek nawiedziły ludzkość, przejeżdża nasz okręt 
obok (lymi ących paszcz arm atnich i spiżowych k rą­
żowników od jednego kraju  dziecięcego do drugie­
go! Na jego fladze widać tylko gwiazdę betlejem­
ską. a jego napisem jest: „Coście uczynili jednemu 
z tych najmniejszych, mróeścio uczynili." Dzieci 
amerykańskie dają te podarki dzieciom państw wo­
jujących z największego współczuciu dla tych, 
♦których dusze młode dojrzewają teraz w tak  smu­
tnych okolicznościach," , : , . ,  . . „

dentów wojennych. Krzyże zasługi i medale za 
waleczność na piersiach naszych żołnierzy są wspa­
niałym dowodem waleczności żołnierza polskiego.

W  ostatnich numerach „Wiener Ztg," znajdu­
jemy w wykazie odznaczonych za waleczność na­
stępujące polskie nazwiska:

S r e b r n e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i  I  k l a s y  
w uznaniu dzielnego zachowania się przed nieprzy­
jacielem otrzymali od naczelnej kon endy armii mię­
dzy innvmi: komendant patroli Jan Pawłowski, 
strzelcy Józef Knbiczek i Franciszek Sionka —  
wszyscy przy 16 batalionie strzelców polnych; ka­
pral W uleżyk przy 45 pnlkn piechoty; szeregowiec 
Jan Żołnieiezykiewicz, 77 p. p.

S r e b r n e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i  II  k l a s y  
otrzymali między innymi: strzelec Antoni Hliśni- 
kowski, 13 bat. st-zelców polnych; strzelcy Jan 
Bielski, Tan Strom, Jan  Dstrzycki, Tym Dąbrowi- 
cki i Józef Ryż, 14 bat. strzelców polnych; rezer­
wowy plutonowy Władysław Sadowy, 30 p. p.; 
strzelec H Lenartowicz i trębacz Jan Cnmara, 18 
bat. strzelców polnych; strzelec Piotr Tomaszewski, 
27 bat. strzelców pomych; szeregowiec Jan Jagie- 
łowicz i trębacz Piotr Chałacki, 9 p. p.; ka­
pral Michał Hoszowski, fiajter Antoni Fritz, fraj- 
ter Roman Żupański i szeregowcy Stefan Choma, 
Józef Dańczalc, Tomasz Kaszycki 1 Leonard Rocha- 
czyński, wszyscy przy 10 p p.; plutonowy Jan 
W alter, 40 p. p., plutonowy Władysław Klaezyń- 
ski, kapral Kazimierz Męciński, frajtei Leopold 
Markowski i jednoroczny ochotnik Jan Wajs — 
wszyscy przy 45 p. p.; plutonowy Piotr Gąsiorski
1 ker rai Bruno Miarkowski —  obaj przy 30 p. 
dział polnych; feldfebel Zygmunt Przeorski, przy 
10 p. p.; artylerzysta Wojciech Michalik 1 kapral 
Fr. Iwański, przy 19 pułku dział polnych, frajter 
Jan  Kułakowski i kapral Antoni Unicki przy 20 
p. piechoty.

W o j s k o w e  k r z y ż e  z a s ł u g i  3 k l a s y  
z dekoracyą wojenną w uznaniu za waleczność 
przed wrogiem otrzymali rotmistrz Jan  Jędrzejo- 
wicz, 2 p. ułanów i major Gustaw Iszkowski, szef 
sztabu 3 dywizyi piechoty.

N a j w y ż s z e  u z n a n i e  z a  w a l e c z n o ś ć  
otrzymali porucznik Kazimierz Olszewski, 33 pułk 
dział polnych, porucznik Fr. Naganowski, 45 p. p., 
rotmistrz Henryk Brzezowski, 2 p. ułanów i rot­
mistrz Kazimierz Trzciński, 2 p. ułanów, wreszcie 
lekarz sztabowy dr Kazimierz Rozwadowski przy
2 p. ułanów, rezerwowy porucznik Kazimierz J a ­
ckowski, 31 p. dział polnych, nadporueznik Jan 
Kossak, 1 p. ułanów, nadporueznik rezerwowy 
Mieczysław Groyecki, 1 p. dział polnych, porucz­
nik Emanuel Grycz, 10 p. p.

Cesarz zezwolił na przyjęcie i noszenie żelaznego 
krzyża II klasy porucznikowi pułku kolejowego, 
Józefowi Wisłockiemu, udzielonego mu przez ce­
sarza niemiecKiego.

i )

Z duaiań „oblężonego".
(Lola 1 niedola „strony".) -

( „ S t r u n a :  odmiana po­
datnika najpośledniejsza, istotą 
z wszelkiej nrzędowości wyzu­
ta". Słownik języka galicyj­
skiego. Nakład Rady szkolnej. 
Biała 1914. „ P o d a tn ik : czło­
wiek (wyraz przestarzały), czyli 
stworzenie dwunożne, nierezn 
mne, nie do cna ze skóry
odarte". Tamże).

Źle jest być u nas człowiekiem; najgorzej
wszakże być stroną. Człowiek, nawet „oblężony", 
jatos żyje: strona ledwo dycha, na poniewierkę
wszelaką skazana, znosząc pomiatanie potulnie. 
Ongi błownictwo polskie piawuicze znało „stronę 
powodną" i „stronę odporną": dziś miałaby się 
moja najczulsza strona z pyszna, gdyby się jej 
zachciało zabawić w odporną 1 Ani się domyślacie, 
jaki ja  potulny, gdy występuję, jako strona.

Stront, nie ma ani tej nlgi, by się o niej wyra­
żono zdrobniale, lub pieszczotliwie. Nawet radca 
cackający się z „piwkiem" i „piweczkiem", nie 
rzekł nigdy: „co stronka pragnie?", ani „niechaj 
stroneczka siada" Co prawda, rzec nie mógł, gdy z 
„dla przyjmowania strop" wyznaczył to godziny, 
które spędza u Hawełki: niech strona czeka pod 
drzwiami!

Ostatnie miałem być stroną ciągle, na wszystkie 
strony równocześnie. Posypały się kartki, „wzywa 
s i ę. . i tc pod grzywnami srogiemi, bym tu się 
stawił, tam wypełnił formularz, owdzie dał wyja 
śnienie, a wszędy nos rozpijał o drzwi, „chwilowo" 
zamknięte. Nie poszedłem nigdzie, a grzywien cze­
kam ze spokojem Salomona, dumającego nad nale­
waniem z próżni. Nie poszedłem dlatego, że trzy 
miesiące siedziałem wciąż na workach mąki, gro­
chu, ryżu 1 t. d. w oczekiwaniu komisyi: nie wia­
domo, kiedy przyjdzie, ale strona czekać jej musi 
na workach, bo kumisya nie czeka. Raz się wyr­
wałem. gdym posłyszał, że muszę mieć i 18 kilo 
śledzi. Śledzi nie jadam, jako człowiek, jako strona, 
muszę. Pobiegłem do sklepu, gdzie zdębiałem, wi­
dząc na drzwiach zamkniętych napis: „dla stron 
otwarte od 3-ej". Była dziewiąta. Jakoż z- całą 
gromada czekałem do 12-ej napróżno. Szczęściem 
nawinął się żydek uczynny, co miał na odstąpieni- 
śledzie nad wszelki wyraz drogie, lecz zato nie­

św ieże maksymalnie. Na nich znów siedziałem
im zawdzięczam zapewne, ze komisya zbadała me 

zapasy szybko. Wolny, posiuchałem wezwania do 
osób doorej woli, by zgłosiły swe usługi tam 

tam. Znalazłem się w ciasnej izbie pośród 250 
strop żeńskich, czekających 250 minut, aż przyj­
dzie na nie kolej posłyszenia, że zgłosić się mają 
nazajutrz o 3-ej. Dostrzegłszy mię, dygnitarz zer­
wał się. by na mnie kroczyć z miną, tak sknpioną, 
z jaką na Btronę kroczy się chyba w wypadkach, 
nie cierpiących zwłoki. Uciekłem.

Żart na stronę (jak wszystko!). Kalendarze da­
wne prorokowały: „stronami deszcz, stronami po­
goda". U nar jeno deszcz leje się za kołnierz stro­
nom ciegiem. Ź.

„iłowa Reforma".
Oddzielne numer- „Nowej Reformy" nabywać 

można w adtninis*racy!, ul. św. Anny 3, i w dotych­
czasowych agencyach, oraz w kioskach wody so­
dowej:
' przy ulicy Szewskiej; na plantach przy Teatrz;fl| 

miejskim (obok „Drzewa wolnuści"); 
przy ul. Mikołajskiej; 

na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ul. Franciszkańskiej.

Najnowsze listy strat.
Lista stra t Nr. 72

zawiera następujące nazwiska oficerów-Folaków: 
Rezerwowy kadet Miarkowski Bruno, 30 p. dział 

polnych, wzięty do niewoli; porucznik rezerwowy 
Sroczyński Tadeusz, 29 p. dział polnych, 5 bat., 
ranny; rezerwowy k adet Stacb Rudolf, 16 p. p„ 1 
komp., ranny

Lista strar Nr. 73
zawiera następujące nazwiska zabitych' i rannych 
oficerów Polaków:

K apitan Brożek W ładysław, 41 p. p., ranny; cho­
rąży rezerwowy Bukowski Franciszek, 1 p. p„ 7 
komp., zabity; kadet rezerwowy Jaworski Jakob, 
41 p. p., ranny; kadet rezerwowy Kostrzewski Wło­
dzimierz, 20 p. p., zabity; porucznik rezerwowy 
K raus Jerzy, 20 pl p-r ra m y  , porucznik rezerwo-

§ C L * O f i l K » .
iy-’ K raków , 8 grudn ia .

Z powodu przypadającego dziś uroczystego 
święta Niep. Poczęcia N. P. Maryi, następny nu­
mer „Nowej Reformy" -wyjdzie dopiero we środą 
rano o zwykłej porze W razie otrzymania ważuych 
wiadomości, yydam y nadzwyczajne wydanie.

„Nowa Reforma" wychodzi od wczoraj stale 
dwa razy d dennie. . pjj**

Wieże krakowskich kościołów a wojna. Ja k  Ro-- 
syanie kłamią, tego najlepszym dowodem fakt, iż 
wciągnęli w wojnę, przynajmniej w swoich komu­
nikatach, nawet — wieże krakowskich kościołów, 
W ofieyalnym komunikacie rosyjskiego sztabu ge­
neralnego z 27 Ustopada zaznaczono, jak donosi 
„Frankf Ztg.“, że na wieżach starych krakowskich 
kościołów w centrum miasta wojsko nasze urządzi­
ło stacye telegrafu iskrowego i ustawiło działa dla 
ochrony przed samolotami; do tego dodano, że 
wojskowość uczyniła to umyślnie, aby zmusić Ro- 
syan do ostrzeliwania tego najdroższego dla Po­
laków miasta. Austro - węgierskie ministerstwo 
spraw zagranicznych rozesłało do mocarstw depe 
szę cyrkularną, w której tę fałszywą i widocznie 
tendencyjną wiadomość najenergiczniej dementuje.

My, Krakowianie, patrzący codziennie na wieże 
naszych świątyń, widzimy w całej pełni perfidye 
i kłamstwo w doniesieniu rosyjskiego generalnego 
sztabu. My na własne oczy widzimy, ze wież k ra ­
kowskich kościołów nie użyto nigdy do celów woj-, 
skowyeh. Mamy więc najoczywistszy przykład 
kłamstw, puszczanych w świat przez Rosyan.

Że Rosyanie w swoich oficyalnych komunikatach 
kłamią jak z nut, to zresztą rzecz powszechnie wia­
doma. Przykład powyższy tylko ją  uplastycznia1; 
Z tego kłamliwego doniesienia petersburskiego 
przebija zatuszowana perfidya, przebija chęć przy­
gotowania sobie usprawiedliwienia ostrzeliwania 
Krakowa, które widocznie Rosyanie podjąć zamie­
rzali. Na szczęście — armia rosyjska dostała pod 
Krakowem takie cięgi, że musiała się cofnąć. Ma­
my nadzieję, że już się -do K rakow a nie przybliżą 
i że to  przygotowywanie sobie zawczasu obrony; 
już im się nie przyda.

Jeńcy rosyjscy. Prowadzono ich znowu wczo­
raj przez cały dzień małemi g-upkami do tutej­
szych koszar, skąd odjeżdżają do obozu ji ńców 
do Czech Iud Austryi górnej. Między piechurami 
tu  i ówdzie widać było kozaków, rozglądających 
się ciekawie po ulicach. Jeńców tych zabrano dc 
niewoli w okolicj Wieliczki, Widać byłe między;
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nimi młodych chi jpców, oraz starszych już ludzi, 
Byli to, jak  widać, rekruci i pospolitacy. "1

Wczoraj w południe wieziono przez Rynek w 
automobilu rosyjskiego oficera z zawiązanemi b iv  
ła  przepaską oczami. Po pomaniu wie2li znowu 
ułani na wozie pod silną eskortą dwóch rosyjskich 
oficerów, którzy także mieli oczy zawiązane. 
Vv pzystkien tych oficerów odwieziono oa tu tej­
szej komendy twierdzy.

Buta Koza'K.a. Że kozacy wogóle niezbyt sza­
nują praw a wojny, przepisane dla armii regular­
nej, to już stwierdziły niejednokrotnie fakta. Błę- 
dnem byłoby jednaL mniemanie, że jest to tylko 
zwykły brak 6ub0idyn a^ /i wojskowej. Przyczyny 
takiego z a c b ^ a m a  się założone są głąbiej — w 
samej psychice kozaka, odwiecznego zageńczyka 
i  najeźdźcy. Kozacy wogóle idą na wojną nie „a- 
ko część wielkiej, państwowej armii, lecz niejako 
indywidualnie, w atahą na  wyprawę w cudze kra­
je. Budzą się wtedy w ich duszach drzemiące in­
stynkty z tych czasów, kiedy to chodzili łupić nst- 
przemian grody polskie lub tureckie miasta, lub 
z tych nowszych, kiedy na granicy Rosy. jako 
straż osadzeni, toczyć musieli w każdej chwiii wal­
ki z jeszcze dzikszymi od nich Czerkiesami, pełne 
podstępów, dające pole indywidualnej sprawności 
wojowniki. Taki tedy „wolny jezaziec" mało się 
troszczy o pisane prawa wojny, psychologicznie 
nie uznaje ich wcale; swoje walk-' traktuje jako 
przygody osobiste, a  na zachowanie się jogo re­
guły „wymyślone" przez „chytrych11 cudzuziem- 
ców, nie mają żadnego wpływu.

Jaskraw ą ilustracyą tej psychologii kozaka na 
wojnie, streszczającej się w bucie indywidualnej 
przygodnego najeźdźcy, nie krępowanej węazi- 
dłem prawa, mieliśmy niedawno przykład w Kra­
kowie. Ulicami Kazimierza w jasne popołudnie so­
botnie prowadził konwój pięciu kozaków, idącycn 
dość szybkim krokiem. Przyglądali im się cieka­
wie przechodnie, a pomiędzy nimi unazała się po­
stać starszego izraelity w świąteeznei szaem jedw a­
bnej błyszczącej, w lisiej czapce z długą brodą i 
włosami skręconymi koło uszu. Na ten widok o- 
budziła się w jednym a kozaków dusza hajdam aku 
nagle wybiegł z szeregu, pizyskoczył do !zraelity, 
chwycił go jedną ręką za brodę, a drugą nim kon­
wój zdołał spostrzedz zamiar kozaka, wymierzył 
mu parę udeizeń. Oczywiście, żołnierze konwoju 
natychm iast chwycili go za ramiona, wepchnęli z 
powrotem do szeregu i popędzili dalej, lecz kozak, 
już poskromiony, jeszcze, odwracając się, w^grar 
żał swej ofierze. Poszkodowany, ochłonąwszy z 
przestrachu, zauważył: „To on tak i jako jeniec,
a co on robi dopiero, kiedy iest na wolności!" Ta 
uwaga rzeczywiście otwiera szerokie perspektywy 
na  możliwości wybiyków Outy kozackiej, kiedy 
rozhulają sie swobodnie instynkty wojownicze dzi­
kich jeźdźców stepowych.

Wojskowe rekwizycye bydła 1 paszy. K ilkakro­
tnie zdarzyło się, że osoby bez upoważnienia ze 
strony władz wojskowych wchodziły do obór lub 
•kładów paszy piywatnych właścicieli w obrębie 
Biiasta Krakowa i rekwirowały dla wojsk? krowy 
względnie paszę, wydając jedynie poświadczenia 
na Kartce.

Wubec tego, że faKty te zaszły bez wiedzy od­
nośnych właaz wojskowych, z drugiej za-ś strony 
krowy i pasza u pi-ywatnyeh właścicieli przyczy­
niają się do aprowizacyi miasta. Prezydyum mia­
sta w porozumieniu z c. i  k. Komendą twierdzy 
wystarało się o urzędowe legityn.acye, zwalmają- 
ce właścicieli od rekw izycji bydła i oaszy dla woj­
ska.

Legitymacye td doręczone będą właścicielom z 
magistratu, gdyby jednak kto w> ciągu najbliż- 
szycn kilku dni legitymacyi takiej nie otrzymał, 
winien się zwrócić do wj działu aprowizacyjnego 
magistratu po odbiór tejże

Sprawa opłaty listów  od I do żołnierzy
względu u a  rozj owszechnione wśród publiczności 
m jlne pojęcie o uwolnieniu korespondencji prywa­
tnej z osobami wojnkowemi od opłaty pocztowej, 
podaje Iłyrekcya poczt do wiadomości, że w o l n e -  
mi  o d  n a l e ż y t o ś c i  p o c z t o w e j  b ą l i s t y ,  
n i e p r z e k r a c z a j ą c e  w a g i  100 g r a m ó w  
i k a r t y  k o r e s p o n d e n c y j n e  p o c z t y  p o ­
l o  w e j, nadawane w czasie wojny do krajów  mo­
narchii przez osoby wojskowe i  cywilne, należące 
bądz to do armii w poiu, bąd i też ao wojenna za­
łogi miejsc obwarowanych i  floty, tudzież wszelKie 
przesyłki z obszaru monarchii pocnoazące i  śkaero- 
wane do osób wyżej wymienionych w tym  jed^rym  
wypadku, jeżeli transport tych korespondencyj za­
raz z miejsca nadania lub też w dalszym tetra na 
miejsce przeznaczenia nsKUteczniu się za pośredni­
ctwem poczty poiowej. Co się tyczy korespondencji 
od o s ó b  n a l e ż ą c y c h  do a r m i i  w p o l u ,  to 
korespondencja taka je s t tylko wtedy Dezpłatna, 
jeżeli jeBt zaopatrzona w pieczęć odnośnej komendy 
wojskowej (etapowej), lub też poczty poiowej. Po­
wyższe postanowienia obowiązują także ćo do ko- 
respondencyi osób, wchodzących w  skład armii nie­
mieckiej.

Korespondencje, nieopłacone przy nadaniu, które 
nie odpowiadają powyższym warunkom, podlegają 
dodatkowej opłacie pocztowej, która się pobierze 
przy doręczaniu od adresata.

Z ferak. Tow. lekarskiego. Dnia 9 b. m. odbędzie 
się o godz. 6 wieczorem naukowe posiedzenie kra 
kiw sldego Tow. lekarskiego w domu To warzy- 
* twa przy ul. Radziwillowskiej 1. 4. Na porządku 
dziennym odbędzie się wybór nowego wydziału 
na rok 1915 — poczem nastąpi wykład profesora 
dra K a d o r a  o ranach postrzałowych czaszki.

Krakowski Instytut muzyczny, który pod ener- 
gieznem kierownictwem zaszczytnie znanej pianist­
ki, p. Klary Czop-Undaufowej, zdobył sobie zasłu­
żone uznanie, zostanie w najbliższej przyszłości o- 
tw arty. Zgłoszenia do Instytutu przyjmuje p. Uni- 
laufowa w Wiedniu XVI, Lerchenfeldergiirtel 27.

Uczniowie, zapisani do I Szkoły realnej, zgro­
madzą się we czwartek, dnia lu  b. m. o godz. 
7s/4 rano w lokalu szkolnym przy ul. Długiej 11, 
I I  piętro, poczem udaazą się na wspólne nabo­
żeństwo.

Kursa tistoryczno-językow i przyrodniczo-te- 
chniczne dla młodzieży. W  dzisiejszej chwili 
wstrząsających wypadków wojennych wrażliwe 
dusze młodzieży najbardziej są narażone na zgu­
bną w skutkach depresyę. Jedynym racyonalnym 
środkiem jest skierowanie młodzieży na pole pra­
cy. Tą myślą kierowane grono nauczycieli otwie­
ra  w Krakowie z dniem 14 b. m. kursa naukowe 
koedukacyjne. Obejmować będą dwa działy: hi- 
etoryczno-językowy i przyrodniczo-techniczny. — 
,W skład pierwszego wchodzą: język niemiecki, 
francuski, historya i literatura polska; w skład 
drugiego: geografia, chemia, biologia, matematy­
ka i zajęcia praktyczno-warstatowe. Przy nauce 
języków szczególny nacisk położony będzie na 
j-ozmowę. Nauka geografii i przyrody połączona 
będzie z doświadczeniami.

yyt ~
Myślą przewodnią, kierującą imeyaiorami, jest: 

skupić młodzież przy pracy poważnej, umysłowej, 
któraby w myśl postulatów nowoczesnej pedago 
gii umożliwiała gromadzenie wiadomości, ale ró­
wnocześnie rozwijała samodzielność życiową. -— 
Plan obejmuje przedmioty najwięcej kształcące, 
potrzebne Polakowi zawsze niezależnie od planów 
szKolnyrh i rozwoju wypadków.

Zajęcia trwać bedą na każdym kursie dwie do 
trzech godzin dziennic, o ile możności w godzi­
nach przedpołudniowych. Opłata kursu 5 koron 
miesięcznie. Wpisy i informacye codziennie od 
dnia 9 b. m. między 11—1 godz. w mieszkaniu dr. 
Zofii Szybalskiej, K apucyńska L 7, I. p. Człoiuto- 
wie gron?: Prof. Buraczowsai, Marya Hajewiczó- 
wna, Maksymilian Morecki, dr. Zofia Szyfcalska, 
Felicya Wimpelerówna, Helena W itkowska.

Podrożenie kakao. W ostatnich dniach podro­
żało w  Krakowie bardzo znacznie kakao. Za kilo 
kakao płacono dotąd 7 koron, wczoraj zaś pła­
cono już 10 K 50 halerzy.

Pogrzeb pińskiego żołnierza na obczyźnie. 
Z Zwettl, piszą nam 5 b. m.: miasteczko Zwettl, 
położono w pięknej górskiej oKolicy Anstryi dolnej, 
było świadkiem i uczestnikiem wzruszającej, smu­
tnej uroczystości. W  domu rekonwalescentów, u- 
rz^Jzonym przez Tow. miejscowego j Czerwonego 
Krzyża umarł z ran rodak nasz Jan  Kfyaśniczyk 
z Żółtaniec pod Lwowem, żołnierz 19 p. obrony 
krajowej. Śmierć zaskoczyła go na obczyźnie j'ak 
wielu innych, co krwią i życiem swem bronili Au- 
stryi przed moskiewskim zalewem. Pogrzeb odnył 
się 29 z. m. Trumnę żołnierza, przystrojoną kwia­
tami i wieńcami, odprowadziły tłumy publiczności 
na miejsce wiecznego spoczynku. Kondukt prowa­
dził bawiący tn na kuracyi kapelan połowy ks. 
Urban, za trumną szedł starosta Dr Karol Boucker, 
onrmistrz miasteczka z radą gminną, naczelnik
sądu i wszystkie władze. Pochód pogrzebowy po­
przedzała muzj ka weteranów wojskowych, straż
ogniowa, oraz oddział żołnierzy rekonwalescentów 
z miasta i klasztoru, którzy chuciaż chorzy je-
ozcze i osiaDieni spieszyli oddać zmarłemu towa­
rzyszowi ostanią przysługę.

Nad grobem pożegnał pologłogo rodaka w ser­
decznych słowach ks. Urban, i mowa jego pełna
ciepła i współczucia dla bohaterskich ofiar wojnj 
i pożogą zniszczonego kraju wywołała łzy w oczach 
słuchaczów.

Cześć i dzięki dobrym ludziom, którzy tak skła­
dali do grobu zwłoki zmarłego żołnierza-Poiaka. —

Rekonwalescent.

Z e  Świata.
Ceny maksymalne na zboże i mąkę. Biuro 

korespondencyjne donosi: Namiestnictwo Dolnej
Austryl ustanowiło ceny maksymalne na zboże 
i mąkę w Dolnej Austryl e n  g r o s .  Dla mąki 
z grysu pszenicznego i mąki pszenicznej do wypie­
kania 67'8o K za cetnar metryczny, za nieco gor­
szą (Weizenkochmehl) 63 K 80 hal., za makę 
pszeniczną do chleua 47 K 55 hal., za mąkę żytnią 
45 K 35 hal., za mąkę jęczmienną 45 K 75 hal., 
za mąkę kukurydzaną 34 K 80 hal.

Tigiei ŻOfnierskl. Przez kilka niedawnych dni 
śmiał się „cały Wiedeń" —  ten z najszerszych 
sfer czytelników dzienników, z figla, którego wy­
płatał poczytnemu brukowemu dziennikowi, „Kro- 
nenzeitung", jakiś iołnierz-poetu o skłonnościach 
humorystycznych. Oto żołnierz ten nadesłał do re- 
dakcyi utwór poetyczny o życiu żołnierzy w oko­
pach popowych, ułożony tak, że pierwsze litery 
wierszy tworzyły zdanie: „Dio Kronenzeitung liesst 
nur ein E.°el“. Redakcja „Kron< nzeitnng" nie do­
myśliła się akrostychu 1 wydrukowała ów utwór 
poetyczny w numerze z dnia 6 b. m. Oczywiście 
już inni postarali się o to, aby ujawnić akro3tych 
i zawarty w nim aforyzm. Żołnicrz-poeta sarka­
styczny podpisał się pod utworem jako Józef Ho- 
fer, zaznacza iąc, żę ułożył go na terenie wojny w 
Królestwie Polakiem. Wiaocznie i na polacn bitw 
humor i złośliwość nib opuszczają swoich wybrań­
ców.

Hawelok ozy Hindenburg. Jak  donosi „Prager 
Tagblatt", pisma berlińskie wszczęły kampanię 
przeciwko słowa „hawelok", które —  jak wiado­
mo —  jest i u nas przyjętą nazwą pewnego ro­
dzaju piaszczów Każdy wie, co oznacz,' słowo ha­
welok i domyśla się jego angielskiej proweniencji, 
luz choćby z samego brzmienia. Mało kto wie je­
dnak, że ta nazwa płaszcza jest pewnego rodzaju 
uczczeniem pamięci popularnego angieiBkibgo boha­
tera wojskowego, lorda Havelocka, który tego kroju 
Dłaszcze zwykł nosić. Nazwisko Henryka Hi_velook, 
urouzonego w r. 1785, zmarłego w r. 1857, było 
w Anglii tak prawie popnlarne, jak nazwisko Wel­
lingtona, jako nazwisko znakomitego generała i do­
wódcy wojsk; jeszcze w rokn swej śmierci sir Ha- 
velock stłumił groźne powstanie w Inayach. Nazy­
wanie jednak i w Niemczech imieniem „hawelok" 
piaszcza, który nosi wielu niemieckich oficerów i 
generałów, jest nieodpowiedniem, a nawet nicprzy- 
zwoitem. Jeżeli już chodzi o wyszczególnienie tego 
rodzaju płaszczów, to daleko właściwBzem byłoby 
nazwać go najpopularniejszem obecnie w Niem­
czech imieniem generała Hindenburga. —  Czy ta  
poważna w terminologii zmiana, zaproponowana 
przez dzienniki, przyjmie się szerzej —  nie wia­
domo. <

„Votuin separatum " Liebknechła. Socyalista 
Liebknecht był teraz w parlamencie niemieckim 
jedynym, który głosował przeciw kredytom wo­
jennym. „Reichspost" w depeszy z Berlina, zatj tu- 
łowanej „Zdrada Liebknechta" donosi, że koledzy 
wezwali go, by złożył mandat, lecz Liebknecht 
odmówił.

Proces Burcewa, który w przystępie nagłego 
zauiania do caratu wrócił z Paryża do Rosyi i na­
tychmiast został w Finlandyi aresztowany — roz- 
po< zrie się 8 b. m. z wykluczeniem jawności.

Albania odwołuje ks. Wieda. Sekretarz albań­
skiego marszałka dworu, P iotr Kaka. rigi w liście 
do „Italie oświadcza, że ludność Tirany, Szijaku 
i Kawaji domaga się powrotu ks. Wieda, którego 
zawsze jeszcze uważa za swego Króla. Z ukazyi 
rocznicy ogłoszenia niezawisłości Albanii notablo- 
wie albańscy, którzy uciekli przed Essad .m pESZ^ 
wysłali do cesarza austryackiego i króla włoskiego 
telegramy dziękczynne, a  do ks. W ieda telegiam  
hołdowniczy.

„Zamach" na króia Jerzego. Pisma holenderskie 
przyniosły wiadomość, że pewna arystokratka fran­
cuska usiłow ała, wykonać na króla Jerzego za­
mach w  chwili, gdy on wysiada] z okiętu, aby się 
udać do wojsk, walczących we Francyi. Powodem 
zbrodniczego zamiaru miaia być rozpacz owej da­
my, k tóra na wojnie straciła obu swoich synów 
i zięcia, a  za wojnę czyni odpowiedzialnym króla 
Jerzego, Prasa francuska kategor/cznio temu 
przeczy, * .

I " 'v ' —i * - — :—i '*■ '“i*- -ó

H e r o k a  w o l n y .

Czesi a upadek Belgradu. Z Pragi donosi 
c. k. Biuro korespondencyjne: ‘Miedzy burm.otrzem 
G r o s z e m  a generałem piechoty F r a n k i e m  
odbyła się wymiana depesz z podziękowaniem za 
życzenie z powodu zajęcia Belgradu. Burmistrz 
Grosz zarządził także, aby we wszystkich szkołach 
ludowych i wydziałowych w Pradze i na przed­
mieściach odbyły się uroczystości szkolne z powodu 
zajęcia Belgradu i dzień tych uroczystości był 
woląy od nauki.

Rosyjska lotnie tka. Drogą na Rzym donoszą 
z Peteisburga, że do wojska rosyjsniego walczące­
go z Niemcami przyjęto księżnę Szawońską, jako 
pierwszą lotniezkę wojskową. _ - _

KPKruiacya w Pary2u na rok Iu i5 /1 6  odbywa 
się, jak donosi „Kodn. Z'.g“ z Zurycnu, bez bada­
nia lekarskiego. Dowodzi to, że Francya bierze już 
wszystkich pod broń.

Króle serbski Piotr wraz z następcą tronu udał 
się w niedzielę, jak  donosi „Frankfurter Ztg.“, do 
swoicn wojsk.

Najnowszy moździerz niemiecki. Londyński 
„Daily News" donosi, że dla armii niemieckiej zbu­
dowany został nowy olbizymi moździerz wielkie­
go kalibru, odmiennego jednak typu od „grubej 
Berty". Jest to t. zw. „wyrzueacz min". Ma on 
przy wielkim kalibrze bardzo krótką lufę i wyrzu­
ca pociski (bomby) wagi 200 Kilogramów na od­
ległość przeciętną tylko 1000 metrów, ale pod bar­
dzo ostrym kątem padające z bardzo znacznej wy­
sokości Bomba taka, spadłszy, wśród straszliwe­
go huku wyrywa w ziemi kilkadziesiąt metrów dłu­
gi, głęboki 1 szeroki. Moździerze te są specyalnie 
przeznaczoi.e do mszczenia okopów nieprzyjaciel­
skich.

Legenda o nagim lotniku. W pierwszych dniach 
listopada Riuro W ollia podału następującą, rzeko­
mo z pewnego listu polowego pochodzącą wiado­
mość: „Onegdaj został pewien angielski oficer lo­
tniczy zmuszony ao wylądowania poza naszymi 
row«mi strzeleckimi. W aeroplanie obok niego 
siedział niemiecki jeniec, zupełnie nagi, trzęsąc się 
od zimna. Chciano tego jeńca w ten sposób zmu­
sić do zdradzenia naszych pozycyj artylerzyckich. 
Oczywiście tego Anglika natychm iast zastrzelo­
no “ Tę historyę powtórzyły dzienniki, opatru­
jąc ją  znakiem zapytania, a  „Leipziger Neueste 
Nachrichten zaczei pnąwszy wiadomości z kompe­
tentnych sfer wojskowych, wprost tej historyi za­
przeczyły. Obecnie jednak pokazało się, że jest 
ona w ogólnych zarysach prawdziwą. Ów nagi lo­
tnik leczy się teraz w pewnym lipskim szpitalu 
i w wywiadzie z redakt< rem. „Lepziger N. Nacb- 
rienten" opowiedział mu swoje smutne przygody. 
Relacya ta  jest bardzo zbliżona do tej, k tórą  po­
dało swego czasu Biuro W olffa Natychmiast „Leip­
ziger Volksblatt“,„ również na  podstawie wywiadu 
z „nagim lotniku m“, podaje nieco odmienną wer- 
syę o jego przygodach. W ersya ta  przedstawia się 
tak .

„W niedzielę 25 października około 10 wieczór 
patrolowałem z pewnym poaoiicerem. W lasku 
między Nachtigall a  Merken (pruwineya reńska) 
napadnięto nas. Podoficer został zastrzelony, ja  
popadłem w niewolę i zostałem przywiązany do 
arzewa. Rano w poniedziałek odwiązano mnie i 
przyprowaazono przed kilku oficerów, którzy mnie 
zaczęli wypytywać o niemieckie puzycj e. Gdy wzdry 
galem się dać wyjaśnienia, na skinienie jednego z o- 
ficerów żołnieyz uderzył mnie w twarz Podałem 
potem kilka fałszywych informacyj, które jednak 
widocznie przyjęto z dobrą wiarą. Następnie za­
prowadzono mnie na plac, na którym  stały cztery 
aeroplany. Gdy mnie prowadzono przez linię, mu­
siałem ściągnąć z siebie mundur, zapewne dlatego, 
żeby mnie później me poznano. Jeden z lotników 
powiedział mg że muszę razem z nim polecieć i po 
powrocie podać, jakie wojska znajdują się w miej­
scowościach, które mi się będzie w  drodze poka­
zywało. Dla oryentacyi wypisano mi na kawałku 
paDieru no porządku miejscwści, ponad htóremi 
przelatywaliśmy. Polecono mi również, żebym w 
chwili, kiedy lotnik będzie wykonywał pętlicę w 
powietrzu, odczepił umieszczoną pod mojem sie­
dzeniem bombę. Oczywiście oświadczyłem, że te­
go nie uczynię. Lotnik groził mi, że mi tę  bomoę 
rzuci w  twarz. Potem przelatując nad Nachtigal- 
lem, sam rzucił kilka ręcznyc1 óomk.

„Po powrocie żołnierze angielscy obili m ii u na 
lotniska  za to, że nie chciałem rzucić bomb. Nato­
miast nieprawdą jest, jakoby mnit lotnik bił pod­
czas samej jazdy. Również nieprawdą jest, jako­
bym jechał zupełnie rozebrany, mając na  sobm tyl­
ko spodme i koszule Musiałem zdjąć tylko mun­
dur; nrócz tego zabrano m. jeszcze 45 marek, 8ie- 
dziahm  w aparacie na ty ln im  siedzeniu, poza p ły ­
tą  rogową, sięgającą mi m. e,‘ więcej do ust. Na 
trzeci dkie i, w środę, polecieliśmy przez kanał do 
Anglii, a  w czwartek aparat został zestrzelony pod­
czas nowego rekonesansu nad pozycyami niimiec- 
kiemi. Dostałem bię do lazaretu; co się stało z lo­
tnikiem. nie wiem. Wyzdi owiawszy nieco, wzią­
łem udział w  szturmie na Dixmuiden, gdzie dosta­
łem ranę w rękę. Choroba moja, k tó ra  mnie teraz 
przykuła do łóżka, pochodzi jednak nie z .ej ra­
ny, lecz z trudów przebytych podczas jazdy aero­
planem." . , .  . ,

I  eipziger Volksblatt“ dodaje od siebie, ze war­
dze kompetentne powinny w y ja ś n ić  sprzeczności 
w o p o w ia d a n ia c h  lotnika. Zawsze jednak i to, co
się zostaje z nich jako niewątpliwa prawda, sta­
wia Anglików w złem świetle.

Przygody króla belgijskiego. Z Berlina dono­
szą, że król belgijski został znowu poważnie ranny.

Wychodzący w Rzymie „Giornale dTtalia' po­
daje następujące opowiadanie o królu belgijskim; 
W  pierwszych czasach wojny miał król Albert wier­
nego szofera, który zginął wioząc króla, król sam 
wtedy odniósł ranę. Kierownictwo samochodem objął 
inny szofer, który dopiero od niedawne był w służbie 
tróla. Pewnego dnia musiał nowy szofer znowu za­
wieść króla 1 jego adjutanta na front bitwv Na 
pozór zmylił drogę i skierował samochód w  stronę 
nieprzyjaciela z największą szybkością. —  Król 
spostrzegł błąd i rozkazał zawrócić. — Zamiast 
usłuchać, szofer przyspieszył szybkość I niebawem 
przybył w pobliże linij nieprzyjacielskich. Wtedy 
król Albert wydobył rewolwer i strzelił szoferowi 
w głowę, poczem sam zasiadł do kierownicy. Cho­
ciaż amoebód został jnż ipostrzeżony przez prze­
dnie straże nieprzyjacielskie, uszedł szczęśliwie. Pó­
źniej się okazało, że ów szofer był szpiegiem.

Straty angielskie na lądzie. Na zapytanie, 
wystosowane do niego w angielskiej Iibie gmin, 
odpowiedział przewodniczący Rady ministrów 
AnguiŁh ofieyalnie, że dotychczasowa straty Ang’i- 
ków na francuskim terenie wojny wynoszą w za­
bitych, rannych i jeńcach razem 57.000 ludzi.

Należy tu  dodać, że wedle danych urzędowych 
■iły an ie lsk ie  w alczak we Francy! składa,a się

z 65 pułków wojska angielskiego i 12 pjłków in­
dyjskich. , Źródła holenderskie, uwzględniając naj­
nowsze walki we Flaudryi, obliczają straty  angiel­
skie na 70.000 ludzi.

Rudyard Kipling aresztowany jako szpieg. 
O manii upatrywania wszędzie szpiegów niem!ec- 
kich, która opanowała obecnie władze angielskie, 
świadczy następująca przygoda znakomitego pisarza 
Kiplinga, opitywana przez dzienniki angielskie:

Sierżant Codis ćwiczył w Sesrenoak nowozacięź- 
nycn ochotników armii, Koło pięknego placu w par­
ku, służącego za miejsce ćwiczeń, zebrało się, jak 
zwykle, mnóstwo ciekawych. Podczas przerwy z 
pomiędzy nich w jstąpił nagle „zwyczajnie wyglą­
dający człowiek" i zaczął się wypytywać sieri inta 
o to i owo. "Wypowiedział kilka pochleosiw o wy­
ćwiczeniu jego oddziału, a potem zaczął szczegó­
łowo dowiadywać się, co te za ludzie ci ochotni­
cy — tak szczegółowo, ze w dzielnym sierżancie 
obudziło się podejrzenie, iż ma przed »obą — szpie­
ga. Kazał tedy ciekawemu obywatelowi chwilę za­
czekać, a sam poszedł i zakomunikował majorom, 
że ma podejrzanego ptaszka, którego naitży are­
sztować. „Zwyczajnie wyglądający człowiek" zc 
stał pomimo protestów aresztowany i odprowadzo­
ny na policję, a zadowolony ze swej przenikliwo­
ści sierżant przystąpił z powrotem do ćwiczenia 
nowozaciężnych. Jakież było jednak jego zdumie­
nie, gdy za jakieś pół godziny ukazał się na placu 
ćwiczeń major i oświadczył mn, że aresztowany 
prźezeń „szpieg" jest najsławniejszym obecnie pi­
sarzem angielskim, Rudyardem Kiplingiem.

Zatonięcie krążownika japońskiego. „Frank 
furter Z tg" donosi z Tokio via Petrograd, że ad- 
miralicya otrzyn ała wiadomość o zatonięcia krą­
żownika japońskiego „Itaro". Krążownik ten na­
jechał na skałę koło wysp Karolińskich i rozbił 
się. 1

Ustęnstwo Chin dla Japonii. Petersburska a- 
geneya telegraficzna donosi, że na żądanie Japo­
nii rząd chiński odwołał swe wojska z prowincyi 
Szantung, aby nie dopuścić do starcia z Japonią. 
W zamian za to Japonia osobnym aktem uznała 
nietykalność chińskiego obszaru państwowego.

B G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKOW I W ynajm uje i bprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk  fo rtep iany , p ian ina i harm onie 

pianole za go tów kę lub  na  sp ła ty  n aw et dwu- 
dziestom iesięczne. In stru m en ty  używ ane cd  cen 
najn iższych. W ystaw a obrazów . W stęp  w olny

Odmowa Bufgaryi 
co do przywozu dział do Serbii.

W iedeń, 8 grudnia.
Z K o n stan tynopo la  donoszą: R ząd  ro sy jsk i 

zażąd ał od rządu  bu łgarsk iego , żeby zezwolił 
n a  tran sp o rt przez B ułgaryę 300 dzia ł Creuzo- 
ta  i 200 karab inów " m aszynow ych, k tó re  przy­
wieziono do D edeagaczu, dla Serbii. Mimo gróźb 
R osyi rząd  bułgarsk i udm ćw ił tran sp o rtu , po­
w ołu jąc się n a  sw oją neu tralność. D ziała o s ta ­
tecznie odw ieziono z pow rotem  do F rancy i.

Przyrzeczeniu pokoloee francuskiej

Berlin, 8 grudnia.
„E erllner L ocalanzeiger" donosi z  Calais, że 

francusk i m in ister sp raw  w ew nętrznych M a l -  
v  y , zw iedzając Com pićgne, Sielly, Am iens, Be- 
thune i inne m iejscow ości w  północnej F ran cy i, 
pocieszał ludność tam te jszą  przyrzeczeniem , że 
pokój w net będzie zaw arty . D zienniki francu ­
skie ostro  za to  gan ią  m in istra . W  Com pićgne 
rozm aw iał M alvy z ludnością m iast, okupow a­
nych przez N iem ców. B urm istrz z R ibecourt 
ośw iadczył mu, że m ieszkańcy  okolic, do tkn ię ­
ty c h  w ojną, odbiorą m an d a ty  swoim dep u to ­
w anym , jeżeli ci nie p o s ta ra ją  się w net o oba­
lenie p a rty i w ojennej w rządzie. N ajw ięcej o- 
burza się ludność n a  sena to rów  B ourgeois i 
H u b erta . M a  1 v  y  odpow iedział burm istrzow i, 
że w raz ze swoim i p rzy jació łm i politycznym i 
będzie zad a ł w drożenia rokow ań pokojow ych, 
skoro  ty lk o  N iem cy cofną się ao  Belgii, „T ego 
N iem cy nie uczy n ią" —  przerw ał m inistrow i 
burm istrz  m ias ta  L assigny  —  „bo są  silniejsi, 
w idziałem  to  n a  w łasne oczy".

Niezadowolenie z cenzury 
w Anglif.

L ondyn, 8 grudnia.
„T im es" zam ieszcza g łosy  publiczności, w y ­

raża jące  niezadow olenie z tego , że angielskim  
pismom, nie pozw olono p isać  o k a tas tro fie  „An- 
aac iousa", o k tó re j doniosły  p ism a zag ran icz­
ne, p odając  n aw et U lustracye. Dziś je s t t a  k a ­
ta s tro fa  n aw et w  A nglii publiczną tajem nicą, 
T ak ie  postępow anie bynajm niej nie obudzi w  
A m eryce szacunku  d la  A nglii, bo o to  już no­
w ojorski „O utlook" pisze, że rząd an g ielsk i 
traktuje publiczność an g ielsk ą  jak  dzieci, —  
W śród tr  kich okoliczności tru d n o  w ym agać od  
te j publiczności, b y  w ierzy ła  kom unikatom  
adm iralicyi.

Katastrofy z powodu min.
(Teiegr. c . k Biura koresp.)

Amsterdam, 8 grudnia.
Dziennik’ donoszą z Ylissingen Koło brzegu 

ek sp lodow ała zap ęd zon a falami m ina morska
W  licznych  dom ach w yleciały  szyby.

Sztokholm , 8  grudnia.
P arow ce  szw edzkie „L una" i „E w ery ld a" z a ­

ton ę ły , n a tk n ąw szy  się n a  wodach fiń sk ijb  n a  
m iny.

Telefoniczne l telegraficzne
(Biadomości c. k. Bura koresp.

z dn ia  S g rudnia .

Minister Biliński u cesarza.
W iedeń. Wspólny m m istei skarb u  d r B iliń­

sk i był wczoraj na ałuższeir posłuchaniu pry- 
w atnem  u cesarza.

Kłopoty finansowe Francyi.
, Bordeaux D ziennik urzędowy ogłasza dekret, 

upow ażniający m iuistia  s .a rbu  ao w yaam a bo­

nów kasow ych aż du sumy 1400 milionów frau
KÓW.

CdpowicdziaJny reauntor i  wydawca.

Ssman.

N a iS e s ła re .
(Artykuły w tym aziaie nie pochodną oa 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaoinionyeh.
F ranciszek  C hudy, K ról. W inohrady , P rag a  

ul. Sażow skd 5, p rosi o ad res  żony H eleny z, 
T rześni, pow. T arnobrzeg . 9057

H elena i W łodzim ierz Sobiescy z  Ja ro sław ia1 
zechcą podać swój ad res  E ustachem u Meruno- 
wiczowi, W iedeń, X V H I., W lh rin g erg tirte l i 15. 

9047

Poszuku ję  W alery i O m atow sk iej lub  Leonii 
P udłusk iej ze Lwowa. W ładysław  O m atow ski, 
B erno, g ł poczta. ; 9060-3

P oszuku ję  k ier. J a n a  G alow skiego z żoną 
i có rką , jako  też PozaJii H ylaszkow ej. P oste - 
re s tan te . Cieszyn. 1. H. 9058

Różę K noof zaw iadam iam , że rzeczy  odebra­
ne i  w szystko  w porządku . I. H . [ -  9059

W ładysław  Zgorlakiew icz, W ien, X IH ., Oum- 
berlandsurasse 4 prosi o jak ąk o lw iek  w iado­
m ość o K arolu jęd rzejow iczu , w łaścicielu  H u- 
m ieńca pod Sam borem , k tó ry  dn ia  15 w rześn ia  
w yjechał z dom u w  niew iadom ym  k ie ru n k u  i  
do tychczas m em a o nim  żadnej w iadom ości ”

9054-
S tan isław  Srokow ski z B ob ik i, obecnie w  

B iałej, T uchm achergasse n r  4, poszuku je  sw ej' 
żony  A g a ty  z W iderkerów , pozo sta łą  z począ­
tk iem  w rześn ia  w raz z M ichaliną P e tru  u  pp. 
F ran c iszk a  i  K lo ty ld y  R en eró w  w  S try ju , ul. 
L w ow ska n r  62, tudzież L udw iki i W andzi 
B ausw ang pozostałych  w Bóbrce n r  279. 9056

K to b y  w iedział co o D orze, L o tce  M ajku i' 
Ja n k u  Borgewicnt, ra czy  donieść pod  ad re­
sem  M. L eitner, K raków , B asztow a 18.

8983;

Suszczyńsk* R om an poszukuje cwej rodziny  
G orzów  p. B obrek ko ło  Oświęcima. 8986-3

A nna K ozakow a prosi znajom ych o  p odan ie  
adresu  ew ego m ęża Z ygm unta K ozaka p rofe­
so ra  g im nazja lnego  z Mielca. B ielsko, Schicss- 
b au sstr . 5. 9037-3

J a n  B rogow ski, s ta rszy  pocztm istrz  z Bobo- 
rodczan, p rzebyw a obecnie w  Sebrow itz ko ło  
B erna, prosi rodziny  o w iadom ość:. 8989

O gn ion rstrz  H rynkiew icz 28 p u łk u  a r t .  poL, 
F e ld p o st Nr. 86, poszukuje  sw ej żonv  Ju lii 
[łryck iew icz  z  dom u R óżnica, k tó ra  w  o s ta t­
n im  czasie  pozosta ła  w K rakow cu , pow . Ja w o ­
rów , G alicya. Rów ocześm e prosi znajom ych o  
doniesienie o zm ianie m iejsca jLj poDytu.

8995
K to b y  w iedział co o  Dorze, L o tce M ajku  i 

J a n k u  B orgenicht z T am o w a, ra c z y  don ieść  
pod  adresem  M. L eitner, K rak ó w , B asz tow a 18,

8983
Z pow odu e w a k u a c ji K rak o w a  ■wyjechahśmy< 

dc W iednia. A dres nasz  „H ote l K lom ser, I.) 
H errengasse 19. '

Dr. L udw ik  Szalay 
8991-2 D r. Szym on Feldbium .

K to b y  w iedział o R aim ie L ehrerze z Lim ano-
w y, raczy donieść pod adresem  R egina L ehrer, 
Podgórne, ul. D ługosza ł. 2 i  D ebore L ehrer, 
N iknlsburg. 8966

Jeśliby  k to  w iedział, gdzie  się  znajduje  ro ­
dzina Rewinków lub K am illa R aaoszew ska, pro-i 
szę. dać  znać pod adresem : Jó ze f R ew ink lu f. 
R eg. 58, ra h n ric h , F e id p o st 80. 8961-2'

Radca cesarski
D r  A ro n s o lm

pow rócił i  o rdynu je , ja k  zw ykle, w  P odgórzu .
9031-3

„BRA CIA  S A F IE R “
K an to r sp rzedaży  c. k, lo te ry i k lasow ej p rze­

n iósł swój u rząd  z T am o w a  do 
B iałej— B ielska 

i up rasza  sw ych Szan. k lien tów  o łaskaw e jak- 
najrycb le jsze  zgłoszenie się tam że (podając  swe 
obecne adresy) w  spraw ie w ypłacen ia  w ygra- 
n vcn  i zaopatrzen ia  się w losy do III. lo te ry i.

9046

Adrailnfótracyę
przyjmuje fachowy administrator - prawnik 
Zgłoszenia listowne przyjmuje administracya 
„Nowei Reformy" pod Ii teram C. Z. 6737-2

Drukarnia Literacka
w Krakowie, Jagiellońska 10 

wykonuje wszelkie roboty drukarskie,

N ajstarsza K o m  a k m a i l i a

R  W  p aństw ie  T #■

w y t o b u  f i i m y

H r .  S te fa n a  K e g le v ‘ cb
- r  N astępcy

B a d a fo li
Przez lek a rzy  polecony. O dznaczony dyplom em 1 

honorow ym  na w szystk ich  w y staw ach , f  
W szędzie do nabycia . ' 'A

• — 1111  i ■
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T ^ to b y  znał adres E a r o l i a y  
z  K u lic z k o w s & ic n  u a -  

o r k o w e j  lub A r ń r z e i a  S u -  
l ic z ^ G W fik isg o  z Brzeźan- 
raczy donieść pod adresem 1 
K azim ierz B ajorek. E a d e tt Inf. 
VerpfL Col. 45, 2 Staffel. 
Fełdpostam t 74/T rain  9038

Ktoby w iedział o miejscu 
pobytu pp. M a ry !  M o - 

r o z o w e j ,  H e le n y  J u r k i e ­
w ic z ,  C h o a s is is k ie i  i 
E a r o i i u y  P a s z k o w s k ie } ,  
raczy podać icb adres pod: 
R B e e n s c h ,  Kunew ald bei 
Zaucht1, M orawa. Mam dla 
nich  wiadomości 9048 l  &

Etoby w iedział o pobycie 
J a n a  Y a n e k a ,  dzierżaw 

cy dóbr A ntoniów ka (Sądowa 
W isznia) i A i o j 'a f o  V aae*  
k a ,  dzierżawcy dóbr Małe 
Mukszany, raczy zawiadomić 
o tern M ic h a ła  M a tk o w ­
s k ie g o ,  ELodolan- Ołomuniec, 
Nr 122. 9026

Etokolwiek wie co o żom& 
mej K s a w e r z e  i synu 

L e o n ie ,  legioniście ze Lwo­
wa, niech łaskaw ie napisze 
poa adresem : S t a n i s ł a w  K o ­
s o w s k i ,  G untersdorf. N r 108, 
N ieJer-ósteireich. 9035

Pi o t r  D ą b e k , rez. kapral, 
P raga , II., ul. Opatow icka 

1. 9, prosi o jakąkolw iek wia- 
domość o żonie S t a n i s ł a w ie  
z  P a w ło w s m c h  z dzieckiem, 
zam ieszkałej w Jaworowie. 

a050 1 3

l y g i c L a ł  P a ł k a  z R o h aty n ą  
obecnie w Retz, Rekon- 

valescentenhaim , Turmhoff 25 
(A nstrya Dolna), poszukuje 
siostry  S e l e n y  I adresu Z a ­
k ł a d u  S i ó s t r  M i ło s i e r d z i a  
z  R o h a ty n a .  9051 i  2

T  i. J .  B i l iń s k i ,  proboszcz 
łac. z Siemianówki, obe­

cnie w Idryi, hotel zum schwar- 
zen A dler (K raina), prosi o 
n d z ie le n 'r  mu jakiejkolw iek 
wiadomości o b ra tanku  W ła ­
d y s ła w ie  B i l iń s k im , asy­
stencie podatkowym z Roha­
tyna. 9036

Se r n i k  G ą s io r o w s k i ,  in­
spektor szkol, okrąg, w 

Peczeniżynie, znajduje się 0- 
becnie: W iedeń. III., Spital 
im K eitleh rin stit, U ngargasse. 

9032

^  Jlia Schauerowa, Schiin- 
“  biihel a. d. Douau, Austrya 
Dolna, prosi o jakąkolwiek 
wiadomość o mężu A le k s a n ­
d r z e ,  rezerwiście 15  p. p, 
który w październiku został 
przydzielony do oddziału sa­
nitarnego. 9039

Fe l i k s  W n o r a w s k i ,  legio­
n is ta  z Krakowa, obecnie 

eh ory, Comitats-Spital M ara- 
maros Sziget (W ągry), prosi 
m atk i i siostry o jakąkolw iek 
wiadomość o sobie. 9044

EyPadgeometra K a z im ie r z  
S a d o w y  lub T o m a s z

S a d o w y , ostatn ie w Nowym 
Sączu, niech poda swój adres 
pod adresem 1 C. W arhanek, 
Zauchtel (Morawy). 9011 3 3

SjFtoby wiedział o miejscu 
pobytu J t a m s ł a w a  K o - 

ło d z ś e lc z y k a  i żony jego 
K a iliK łłs ry  z Kołomyi, raczy 
donieść pod adresem: Ludwik 
Kołodziejczyk, K raków , Nowa 
W ieś (szkoła). 9012 3 3

a .u n - z k i c  d c z o K i f .R y -  
“  H ic k a  i  Z a w is to w s k a
m ieszkają W iedeń, III., Hohl- 
wreggasse 32, 2/34. 9021 3 4

j ja ta i ia  H r e w a i iń s k a  z
“ “  Przem yśla, obecnie w Ti- 
nischfc a/A . (Bófimen), poszu­
kuje siostry  M a r y i  K u z y k o -  
w e j z Lacow a obok P rze­
myśla. 9010

p r o s z ę  o podanie mi wiado- 
* mość' o mej córce ł ł s i e i i  

T y s z k s w s k ie j ,  żonie koncy- 
piscy N am iestnictw a z Doliny, 
obecnie norncznika w armii. 
M a r y a n l d i k a s i e m c z ,  Wie 
deń, IV., \ \  ayringerstrasse  
N r 29, T hiir 2. 9008

fy fastęp u jący  żołnierze r anni, 
■ *  w szpitalu  Czerw. Krzyża 

• „V ersorgungsheim “, K arlsbad 
' (Czechy) poszukują swoich ro­

dzin z Galicyi:
! S t a n i s ł a w  B i n d a s  z La- 
t szek, pow. Jarosław .

Je ra  W o jc ie c h o w s k i  z 
.W ięckow ie.

M i t ł t a ł  W a c  z Uzukwi, 
\  pow. Sambor.

J ó s e S  D e ty n a  ze Strzał- 
.k o w ic  ad Sambor.
[ M ic h ? !  K o n ie c z k o  z 

O strożca ad Mościska.
I g n a c y  ‘S z y p u s z  z Ko- 

pank i ad Kałusz.
’• J a n  O p r y s z n ik  z K rup­

ska ad Żydaczów. 
j F il ip  S y c z ą !  z Dziewię­

cioma ad Raw a Ruska.
Ł S ak sy sa  Ł a b a  z Zyezyc 

ad Rawa Ruska.
B ą z y ł :  L y z a k  z Jajkow iec 

ad Żyuaczów.
F r a a c i s z e k  l a p a s e u  z 

Zielonki ad Kolbuszowa.
J a n  C a r o n  z Suszy cy ad 

S tary  Sair.bor.
A n to n i  G z u ty n d a , K a­

mionka ad R aw a R u sk i.
le & n  E i l ic a  z Tylaw y ad

Krosno.
J ó z e f  R L c h o w i c z  z Czy-

żvi ad -raków . gyg.y g g

| \  o d rz e }  R a u l in k  z 31 p.
“  poinei arty lery i, obecnie 
Berno, G iskrastr. 59, Reserve- 
sp ita l N r 5, Abt. 24, poszu­
kuje krew nych lub J ó z e f a  
N ie Ł o s ie w ic z a .  9043

Lu d w ik  Z ie m s k i ,  rezerw i 
sta obecnie Gyiir, W ągry, 

R os°rve-SpitaI N r 4, poszukuje 
swej żony J u l i i .  9053

pokoje od 3-50 K  wzwyz z oświetleniem 
e le k try c z n e m .......................... - “Auto-Garage

M E S T A T J K A C Y A
a la carte - - - - - od 12 do 3.
Obiady couvert po 3'50 i 4'50 K wzwyż

T C A W IA K N IA  i  C U K IE R N IA
3 B i’ardy  - Pism a krajowe i zagraniczne 1 
L okal o tw arty  do godziny 1-szej w nocy.

:: S K t t  £ w i n  D m -tew ny  i  c z ę ś c io w y . ::
6 0 9 5 4 9 0

S & s c y & l l s t a

Podoficer rachunkow y J u ­
l i u s z  N e u m a n n . nrzy 

15 pułku posp. iusz., obecnie 
w W iedniu, V., S ieb en b iu o en - 
strasse  64, poszukuje m&tki 
i b ra ta  H e n r y k a ,  którzy 
w ostatnim  czasie przebywali 
w M riżnicy, obok Borysławia 
Również nadinżyniera kolei 
państwowych S a b in a  Ffeu- 
m a n n a ,  k tó iy  w ostatnich 
czasach był zajęty  w Sekcyi 
konserwac.yi Nr I  w Przem y­
ślu. 9055

c. 1 k. rA. I kem. dostawa

Ta d e u s z  R a d o s ła w s k i ,
chorąży kawaleryi W ojsk 

polskich, prosi każdego, k to­
by cośkolwiek w iedział o 0 J- 
łs in ie  E f ta & tle r  i  K a r o lu  
E a n u s z u ,  t. j. o miejscu ich 
pobytu w listopadzie, o donie­
sienie pod adresem : Tadeusz 
Radoslawski, chorąży kaw ale­
ry i W ojsk polskich, Wiedeń, 
I., Rekonvalescentenheim , P a r­
lament. 8999

!W łJi*celjgfO  F i l ip o w ic z a
z P istym a i R o m a n a  

Piękosza z Lipnicy, poszu­
kuje H. Turecki w Nowym 
Targu. 9015

|?F to b y  wiedział o pobycie 
K s r a l in y  z  B o c is e n h e i-  

m a w  L a u g o w e j ,  k tó ra  dnia 
25 sierpnia w yjechała z Bobr­
ki z 6 drobnych dzieci i ma­
tk ą  staruszką w kierunku S try ­
ja, lub o pp. S t r o iń s k i c h ,  
wł&śc. dóbr, ze Sianek, oraz 
o F r a n c u z k a  l o c k e a h e l -  
U lie  z Bóbrki, zechce łaska­
wie donieść rodzinie Bocken- 
heimów w Białej obecnie po­
zostającej (poste restante).

8334 2 2

Q  li©’ i  S k o p o w s k i , rez., 
Feldpost 154, poszukuje 

swej żony E la u d y i  z Zale­
szczyk w Galicyi. 9009

eg.5. J a n  G z o s n y k a , J a ­
błonków (Śląsk), poste re­

stante, prosi rodziców o po­
dania swego adresu. 9000

ńT e ie n a  R ic h łm a n n ,  żona 
architekty i porucznika 

rez. ze Lwowa, mieszka 7. ro­
dziną w Karlsbadzie, W illa 
Monte Carlo. 7902 9 10

Porucznik S e j i  w G leichen- 
bergu (S tyrya), Officiers- 

aspirantenschnle, wyznacza 
200 koron .temu, kto znajdzie 
miejsce pobytu jego żony M a - 
r ^ ł  S e jo w e j ,  k tó ra  dnia 4 
wTześnia była w Samborze. 
Prawdopodobnie pozostała w 
Samborze lub Komarnic. K to­
by zaś zobowiązał się poje­
chać w okolicę K om arna 1 
Sambora i przyniósł wiadomo­
ści od żony, otrzym a 500 ko­
ron i koszta. 9030

Mu ź m a  P i o t r  z Rzeplina, 
żołnierz 17 p. p., obecnie 

w Vereins-Reserve-Spiral vom 
F.cthen Kreuz, Tadagogium, 
Iu n sb iu ck , poszukuje żony, 
craz  ̂ ieci: M aryi, Jan a , Zo­
fii i Józefa. 9934

Eu g e a i i  P e l t z o w e j  i S i e -  
f f tu ii  K o r r z s n i im s k ie j

poszukuje W alerya  Koczorow­
ska, K arniów  (.Tagerndorf) 
Śląsk austr., ul. P ańska  29

9033

I g n a c y  E a z m ir o w ic z
(w achm istrz żandarm eryi), 

szpital F ranciszka  Józefa, Su- 
śice (Schiittenhofcn), Czechy, 
poszukuje swej żony M a ry j  
z dziećmi. 9005

i a d y r ł a w a  G is g e s o w a
■ *  poste res tan te  C ie s z y n , 

prosi o podanie aaresu  wzglę­
dnie num eru poczty polowej 
R U łlo J a  G is g e s a ,  podot. 
posp. ruszenia 224 batalionu, 
'l kompanii. ' 9006~

Mic h  c l  M ie ln ic k i ,  Wien, 
I., U niversitat, Yerwnn- 

datenspual, poszukuje rodziny. 
8800

£M£K2ń, 1., t l D U H  14 (IIOISI i f l l
' M e f i ,  D U U i t a e  51 ( y i s ł i  I W )

podaje do wiadomości P. 5®. Paniom 
z  Galicyi i  Bukowiny, że tak filia 
lwowska, jak i krakowska, włączoną 

9052 została do składów wiedeńskich-

f l

Z iw iid a m fo *  ? .  T. ? s i* c y r t p a p iem y
że ulubione, znakomite bibułki cjgareto.ve

„ P O B U D K A
tudzież tutki „ T r a ia o s 11 i  „ S a K -e s o ł"  
s ą  a o  n a b y c ia  w e  w s z y s iL ic b  tr a f ik a c h .

lJrzy tei sposobności wyrażam moje najserdeczniejsze

' P e d z i g k o w a n i e
tym wszystiiin: którzy wskutek wojny znaleźli się w sąsiednich kra
jaoh mouaruhii i popmrali tanizo mojo wyroby, źadajac je wo wszyst- 
ki h trafikach. Dzięki właśnie tym moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, o-az krzewicielom przemysłu polskiego, wyroby moje 
rugują i w ianycb krajach monarchir te g P  r o d z a ju  w y ro b y  fra u C u s k ie .

M *  W l .  B e l d © w s k l «
f a b r y k a  tu te k  i  b ib u łe k  c y g a ro to w y c h .

8204 5 5 

Kraków.

Kładowo

[aijifia wód m. sztucznych
uprawniona

ispecplDftli lecziiiczjfEl!.
pt>d firmą

K .  m ? , i  W X 3 &

p r z y  fil. ś w . G ertru d y  p o d  N r. 4
wyrabia pod kontiolą kpmuy: Prcomyiłowej ćow. Lek. Krak. polecona 

- przoł to* Tow.

k o d y  ukimeralsie bztuczne
Odpowiadające łkiauec chomiołnym wodom:BILIŃSKIEJ, G LSSuC - 
BLKRSKIEj SB L lE R SK IIiJ, ’ 'ICBY. MA KY ENBADZKllii J, ROM- 

- -   ..................  B liRĄ  KlSSiNtWN, tadaioi - -  ‘

specyaMe leczm^z^ 23149 o
jak. litową, bromową, iodową, żelaidslu, kwain.;, ora.] w o  ily  ie cz r.acŁ O  

n o r a n a l n ę  t  przepisu i ’r o f .  J a w  i r s l d e g o .
Sprzeda/ cząstkowa w apletach i dro^ueryach. CBiinlkl na żądania franco.

PiTtfllldłiP mloâ & Pba foxle'I t)Ł ..r .. Jo  ryera lub owczarza. 
Zgłoszenia z podaniem ceny przyj­
muje Aam'ni;.tracya „N. Reformy11 
pod „T resi'ra '‘. 9040 1 3

w  K r a to w i©
przeniosła swoTe biura do W Sedraia, S c lso t-  
te sa r in y  1 (Ustredm Banka), gdzie urzęduje 
codzienrie od 10 do 12 w południe. 8976 3 3

W y t w o r y  
ż  n a t a r a l n y c i i  

s o l i  z d r o j u w
własności francuskiego rządu. i

(lirhlł Łta t  ?nla rozpuszczania w wodzio. Niedościgniona cc do 
n lljjf Llfll UCli skuteczności w zboczeniach w trawi* mu (zgadze, 

kwasach żołądka, wzdęciach i t. d.).^ 
llirliw iłu*  rnmnrimńfl kamień moczowy i cierpienia nerkowe. — 
m l l j - l M  I d l l l W  Rozpuszczają się bardz) 0.
Hirhlj Ffal [bcfillno 2—3 pastylki po jedzeniu ustalają i przy- 
lllLOj|-Liał PaSlIIIsi spieszają tra »ienie. 5769 7 7

W ystrzegać się sztucznych naśladownictw.

ZaKadfn rz y e rsk i
srt.ądzcay z nawoesestaysn kemioristn

salonem dla Panów, osobnym gabinetem  dla Pań, oraz w elki 
w ybór nerfumeryi, najnowszych szpilek i grzebieni dla Pań 

. 7  poleca

Ka r̂mefltka 21- ' 26122 0

J  l a a
starszy profesor lekcye do klas gim- 
orzyainycn, do egzaminów dojrza­
łości z gim nazjum  i sominaryum. 
Zgłoszenia lis'.jxvnp pod N a u k a  16 
przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy1'. ; 9341

ę jd M ffś ri) starszy, zaprowiantowa- 
w  1UJa  ny, bezdzietny, poszu­
kuje miejsca ka2dego czasu. Zgło­
szenia listowi.e przyjmuje A Imiiri 
stracya „N. Reformy" pod „ S tró ż " . 

9045 1 2

_ P a * ^ l s a i a  n B ! e M
pierze każdą Dieliznę w najkrótszym 
czasie Ceny przystępne. — U lica  
P i j a r s k a  Z. ' 9019 1 2

ŷ:t2r.;ił{j laraiacyi
nosznkujc pusady. Zgłoszenia pod 
Asystentka przyjmuję Administr. 
„N. Reformy", 8886 4 i

n a B ).
Pokoje od i 2 koron i wyżej, 

łazienka, elektr. oświetl.
9022 2 2

llraita KssserwaSofyiHi'
udziela lekcyj g ry  na forte­
pianie Ul. Łobzowska 1. 29, 
i i i  p., drzwi w prost schodów

8120 14 o

Szwanki elektryczne
te le f o n y ,  naprawia i instalujo 

z precyzyą i  tanio ..........

I i .  N I B M E T Z
optyk i rmenanik 

K ra k ó w , o l i r a  E a r m e h c k a  15.
8760 6 6 -

Bnia 9 listopada b. r  pod­
czas ew akuacyi w T arno ­

wie na stacyi kolejowej zgu­
biłem koszyk ręczny, pleciony, 
z prętem  żelaznym, zaw iera­
jący: dywan, ubranie męskie, 
bluzę wojskową, biuzki dam 
skić i t. d. Uczciwego znalaz­
cy proszę o zwrot zguby za 
stosownem wynagrodzeniem. 
B. W erner, Hof, M ahien, Ho­
tel m r  Oesterreich. 8994 2 2

Da wynajęcia
pokój kaebnia. przedpokój, światło 
eiektr. -■ Wiadomość, unca Sobin 
skiegc 5 ■ ' i 8996 4 5

ZiisispslM te fiptetc
poszukuje magistra. Łask- głosze­
nia Dod ,,S “ dc Biura dzienników 
ifogłoszeń, Kiaków. Szczepańska 9. 

8865 2 2 -

©•© ©© © »«•#© •»«©©  ;©ffl »®4

aS-jacLia.Mtc& l o M a l i * . !
. Skład porcelany, szkła i lamp- — pod nrm ą:

I Z y & o i e Ł - w  L i p ^ i T i s k l
przeniesiony został naprzeć,wko 3188 5 5

u l i c a  K a ę m e l i  o k a  - w

Owies ûsKany, 
pszenicę, żyto

preparujo przepisowo do tracia  u y  
szy ; szczurów, kosztfm połowy 
dostarczonego ziarna — Podejmuje 
się radykalnego wytępienia tych 
szkodników w Całych wsiach i m.a-' 

steczkach , ,
Koncesyonowane laborat, trucizn

M.L, Oobrowoiskiego w Padoorzu
*ha Krzemionkach, plac Lasoty 5), 

7910 14 14

I n k  a u s t r y a
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•ffO grudnia 1914 r.Przy losowaniu odbytem dnia 4' 
wylosowano:
4°|oowTchina guldeny opiewających lisk ó w  zs ,s ta^ ? łiy c li.

umarzalnych w SO latach, K 
Q „owych na korony oniewającycli l i f tó w

umarzalnych w 6 0  latach, K BS0.CIOO. 
Wylosowane dnia 4-go grudnia 1914 r. listy zastawne 

wypłacane będą począwszy od 2-C"© k w ie tM ^  JLSIjS r .  
w kasie hipoteczno - kredjdowej Banku austryacko-węgier­
skiego w Wiedniu i we wszystkich zak ł adach  Banku,  

S p is  listów zastawnych, wy ciągnięty eh
dnia 4-go grudnia b. r., jakotez niepodniesionych jeszcze 
z poprzednich ciągnień 4°|0owych: listów zastawnych, wydają 
na żądanie wvn)ieniona kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  
Banku bezpłatnie. ; j

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z t e r mi ne m kuponu,  który po odnośnem losowaniu bez­
p o ś r e d n i o  następuje -  przeto względem listów zasta­
wnych wylosowanych dnia 4-go grudnia b. r. z dniem 1-ym 
kw ie tn ia  1915 r.

W Budapeszcie, dnia 4 grudnia 1914 r,

B A N K  A U S T R Y A G K O -W Ę O IE R SK I.
P c p o Y i e s

gubernator,

S c h l u m b e p g e i *  S c h m i d
9042 generalny radca, generalny sekretarz,

K hpje i spizsfiaj?;
ubrania palta i futra męskie i dar., 
skie. -  H. Katener, Bracha 5.

7988 10 10
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W ci jzkich czasacho
u S o c : lay  z a r o b e k  2 0 0  k&°- 
r c i a 4, y w t f w  KrtS ej“ z  
d u  i i i  st?.»i i  s t o p i s ń  ó *  

te lig e ra c y i.
Kto się o takowy ubiega, niech 
się zgłosi w dniach 8-go, 9-go 
i lo-go grudnia w godzinach 
między 10 a  12 w poiudnie, 
] ab 4 a 6 po południn w ho­
telu Royal, I  piętro, N r 1— 2.

9025 3 3

X»ó]ą<5J
z osobuem wejściem, z meblami luli 
bez. jest zaraz do wynajęcia przy 
ul. Brackiej 1. 5. - 8988 2 2

K u c h a rz
Polak, kawaler, z bardzo dobremi 
świadectwami, poszukuje posady 
Adres óan Jolin, poczta Hejcin 
Nr 69 koło Ołomuńca. 9003 2 £

St r z e l e c ,  ranny  pod Dębli 
nem, rekonw alescent, mo­

że przez urlop udzielać lekcyj 
z niższego gimnazyum za u- 
trzym anie. Zgłoszenia: S trze­
lec, sala X, szpital rez., Prze-
rÓW. 8974 4 c

Obszerny pokój
na parterze, stosowny n a  prze 
chowanie mebli, zaraz do wy 
najęcm  prz^ ul. św. Ja n a  26 

8914 9 0

S&ćuafczka fi«
uniw ersytetu niem. (Polka) 
udziela lekcyj w zakresie szko 
wydziałowych’, licealnych i gi 
mnazyalnych, w edług planów 
c. k  Rady szkolnej krajow e 
Zgłoszenia: „ D la  S łu c h a c S ln  
Sal.11 przyjm uje Adm inistraey. 
.,N. R eform y ' 8080 12 o

M m  I? i. M i i
sp ec ja lis ta  w m atem atyce 
fizyce, przygotowuje do egza 
minow, jakoteż udziela lekcy 
w zakresie szkół średnich. 
Zgłoszenia list. pod „!.ekcya“ 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy". 7072 19 o

t o  4 b a C F B  
P e u s y o n a l  C e n t r a l ,  nom
polski. Renomowana kuchnia, 
pianino, czytelnia, gazety. N aj­
odpowiedniejsze schronisko na 
zimę dla zmuszonych pozostać 
poza krajem . Dla większych 
rodzin znaczny opust. 8520

iiiaika i 
z u r s d o p s i M
znaKomity wyrób, pręuKG scbeący którym 
zapuszczania podłogi może dokonać każdy.

Sidod fabryki la U M  Luduikii Htnx(f
ma w Krakowie: Ff Ł ererl, Heim f Ska, H. D rabaer, S jio rr i Sk^.

3253 18 18

Dom sp e d y c y jn y

Y o r z i m e r  i  S p ó ł k a

w Krakowie, ul. Andrzeja Potockiego
poleca się nadal P. T Kłientom do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spe- 
dycyi wchodzących. Przyjmuje także meble 

na przechowanie. 8824 3 3

l  i  l i i  I l i !  i S s i i i i  !!
N ajlepszy i najp ew niejssy  -frodek p rze­
ciw  nagniotkom , stw arfinien iom  sk óry
i t. d. Do nabycia wo wszystkich aptekach.

Skład oljmr: fioleRa L Schwank. WitM-MIŁs.
iaiariite IJ IS E R A

jjG E’ S w atać na n aśladow nictw a *^5 ?
3089 15 l i

M a  T e rc y n m  m .  F randszK a
(Bracia Allbcrtanie)

, posługujący ubogim
w Krakowie, Efzr tlerz, ulica Krukowska 1. 43

Telefon 3213
sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowetn, t. j. krzesła, fotele, kanupy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i politurowania.
Krzesia i stołv do wypożyczania są na skłauzie. 
Wycieraczki kdkosowe, oraz własnego w yrubu plecione 

trzcinowe, w różnych w ielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołow. urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi 2656 36 o

Jfarni Literackie, w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. l.ządca arukarui L . K . Gói-ski


